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Klika magistracka
rozbija samorząd Berlina

N A  W Y S T A W IE  Z IE M  O D Z Y S K A N Y C H

B l  U ß O

ÍP.7.EC Z Y  Z N A L E - Z Î O N V C H

Berlin (API). Z powodu sabotażu prawicowej wię 
«szóści rady miejskiej, już szósty tydzień Berlin for 
halnie nie posiada zarządu miejskiego. Wodzowie pra 
Wicowej koalicji —  partyj socjal - demokratycznej i 
ńberalno - demokratycznej, którzy opanowali radę 
^ejską, nadużyli zaufania wyborców i obecnie oba- 
"^ają sie otwarcie wystąpić przed delegatami robot­
ó w  Berlina.
r  W czora j p ra w ic o w a  w iększość 
san f m “ei skie j d o ko n a ła  rozb ic ia  
_ m orządu B e r lin a . Z  g ó ry  o p ra - 
og)Van.y Pla n  po lega ł na tym , by  

® osić  zw o ła n ie  posiedzen ia  i  
P re tekstem  „n a c is k u  u l ic y “  

2WofU- •’e ze rw a ć> a następn ie  
ołać inne posiedzenie w  je d ­

lin  Z ^ ^ o ^ o i o i 1 se k to ró w  B e r-  
ków~^ ^uz t y ^ko  z udz ia łem  człon 
* pV t ra k c ji  p ra w ic o w y c h .
2 n ° siedzenie rady m iejskie j w y -  
si6acz°no na godz. 12. W  tym  cza_ 
Sio Pr_2ed ratuszem zgromadziło  
bot .k ijka tysięcy delegatów ro -  
pr ®*ków berlińskich zakładów  

mysł°w ych. W zorow y porzą. 
fek •Iłanowal zarówno w ew nątrz, 
k0 1 Pfeed gmachem ratusza, ty l-  
jęja§ruPa jakichś w yrostków  za - 
Str_ ko ry ta rze  na rozkaz b u rm i-  
1 u . Pfiedensburga (chrz. dem.) 
Aal® 0vvaia sprowokować skan- 
W  K iedy policja zaintereso- 
5(1 a się jc^ dokum entam i, około 
»ni5r nich ukry ło  się w  pokoju  

•^fańskiego oficera łączni -

kow ego. Z a trz y m a n i okaza li się 
p rz e b ra n y m i w  c y w iln e  u b ra n ia  
cz ło n ka m i „c z a rn e j g w a rd ii“  
S tum m a.

O ko ło  godz. 3 de legaci ro b o t­
n ik ó w , c ie rp liw ie  oczeku jący  do­
tą d  na u lic y , w ró c il i  do fa b ry k , i  
zakładów ', by  zako m u n iko w a ć  
sw ym  tow arzyszom , że posiedze­
n ie  ra d y  m ie js k ie j znow u  n ie  od­
b y ło  się z n ie zn a nych  pow odów .

W  T a w e rn ie , na G a rd e n b e rg - 
strasse (sek to r a n g ie lsk i) o tw a r ­
to  „nadzwyczajne posiedzenie“ z 
u d z ia łem  f r a n k c j i  so c ja l-d e m o - 
k ra  tyczne  j , chrzęści j  ańsko -d e m o- 
k ra ty c z n e j (zw o le n n icy  K a ise ra ) 
i  l ib e ra ln o -d e m o k ra ty c z n e j (g ru ­
pa S chw enniekego).

W iększość p ra w ico w a  uzurpo­
w ała  sobie nazwę rady m iejskiej
i za ję ła  salę, gdzie b y ły  p rz y g o - 
ow ane m ie jsca  d la  p rz e d s ta w i­
c ie li zachodn ich  w ła d z  o k u p a c y j­
nych . cz ło n kó w  m a g is tra tu , u rz ą ­
dzona try b u n a  d la  p rasy, z a in s ta .

Buman o położeniu w Berlinie
ł a s i » « . ,  ______ _  i n™ -»«-......i ii..........i-.,,!)!a s z y n ? to n . (P A P ) P rezy- 
j " Pruman złoży) na konferen- 

Pcasowej oświadczenie na te-
sytuacji w  Berlin ie.

eji
•bat
flłi Urnan że Stany Z je
ŝ Cii0ne nie są skłonne do u - 
bra ' będą b roniły  ..swych 

^  w B erlin ie“.

flnt),nt*a* ° n ^ fln ab - że Stany Z je -  
k0-  i>np Pragną kontynuować ro  
^  nadziei na pomyślny

_ i f f
^ySiitnego uczonego 

radzieckiego
<feie (PAP) W Len ingra-

2 n« jw vh f. W -76 roku  zycie i edenł  Dltniei 9zych uczonych ra- 
tb rĄ g j']).. ~  Senera ł służby aani- 
Ce w , :pbał A r in k in . Jego p ra - 
0 Wł« • iedz,'n:e hem atologii (nauka 
ft' u słau W°^Ciech k rw i)  zyskały 
*8 gran7cĘą n!e ty lk o  w ZSRR ale >

sr0cty ' ,^ r!nkin był laureatem na- 
'vielu ‘ . Stalina oraz kawalerem  
kich, kt'ń„er° w j m ?dali radziec- 

»„ rymi g0 odanaczał rząd 
rozWoi,) zafitugi położone na polu 

medycyny radzieckiej.

minister obrony
H ę g r z e c h

:]slni^'Prf * zt- . tA P I.) Podano o fi-  
stano„■ Vv!ladom ości 0 zm ia n ie  

.tar°dowei 1Si u, m in istra obrony 
p ei f,;; tiotychczasowy m in i-  

ytłlisji. Veres podał Się do

f  ares, J ego został M ichał 
prptarza ychczasowy zastępca se- 

racujący®Pn- W ęgierskiej P a rtii

M ,
«U

,0ar Jeleniej Góry
a W a p s z a w y

:̂ ® rc^ 0»er w <T ^ P)' M ie jska Ra‘  ^P ła  7 -  Je len ie j Górze upo
Mą?-, ad M ie jsk i do przeka­

z i e  , Narodo

low ane  n a d a jn ik i rad io w e . B y ło  
oczyw iste , że sala została z góry 
przygotowana.

R anne k o le jn e  posiedzenie r a ­
d y  m ie js k ie j zosta ło  n iezręczn ie  
zerw ane, pon iew aż z gó ry  u p la -  
now ano  to  po p o łud n io w e  „n a d ­
zw ycza jn e “  posiedzenie ro z ła ­
m ow ców .

*
Kom entu jąc o s ta tn i! w ypadki w 

B e rlin ie , „The  S ta r“  pisze: „D o ­
w iedzie liśm y się n ieo fic ja ln ie , że 
zarządy wojskowe m ocarstw  zacho 
dnich by ły  poważnie zakłopotane 
rozw ojem  sy tu a c ji na terenie B e r­
liń sk ie j Rady M ie jsk ie j. Uważa, się, 
że wprowadzenie p o lic ji z zachod­
nich sektorów do budynku Rady 
M ie jsk ie j, k tó re  stało się powodem  
zamieszek, było posunięciem b łę­
dnym “ .

Zasługuje na uwagę, że ustęp tein 
został usun ię ty z następnego w y­
dania tego pisma.

■f
Zurych  (r). O m aw iając sytuację 

w  Niemczech, p raw icow y dziennik 
szw ajcarski „N a tion a l Zeitung“  p i­
sze:

„W in a  państw zachodnich, a 
zwłaszcza Stanów Zjednoczonych,

K o p f marzy
o „ziemiach wschodnich

K oresp on d e n t d z ie n n ika
u

Essen.

polega, jeże li chodzi o problem  nie 
m iecki, n ie na drobnych błędach, 
lecz na tym , że od początku nie  
w iedzia ły  one do czego lołaśnie dą 
żą w Niemczech i  B e rlin ie .

W latach 1945—46 państwa zacho 
dnie odrzuc iły  w praw dzie absurdal 
ny  p lan Morgenthaua, ale n ie  w y ­
sunęły na jego m iejsce żadnej ja ­
sno sfo rm u łow ane j koncepcji, po­
za planem  denacyfikac ji i  reedu­
kac ji. Koncepcja ta okozała się uto 
p ią  i została pogrzebana. Szy Za­
chód zdobył się na inną?. B yn a j­
m n ie j! P rok lam u je  on odbudowę 
w o lne j gospodarki, nie dając te j 
gospodarce żadnych szans rozwo­
ju.-

— C r; to Biuro Rzeczy Znalezionych?
—  Tak.
—  Che a łbym  się dowiedzieć, ozy przypadkiem  nie znaleziono

skutecznego sposobu szybkiego z likw idow an ia  alkoholizm u w  
Polsce?! G w id o n -Miklaszewski

Am erpka n ie liczjji się z asp irac jam i lud ów  ko lo row ych

Włoskie, czy anglosaskie?
Dyskusja kolonialna odroczona
W a s z y n g t o n .  (P A P ). R ząd  S ta n ó w  Z jed no czon ych  za ­

p ro p o n o w a ł p rzesun ięc ie  te rm in u  k o n fe re n c ji m in is tró w  s p ra w  
za g ra n ic zn yc h  czterech  m o c a rs tw  w  s p ra w ie  b y ły c h  k o lo n ii 
w ło s k ic h  na  d zień  13 w rze ś n ia . W e d łu g  p ie rw o tn e g o  p ro je k tu  
k o n fe re n c ja  ta  m ia ła  rozpocząć się w  P a ry ż u  w  p ią te k , 10 b m .

O m a w ia ją c  w  d łuższym  a r ty ­
k u le  s ta n ow isko  W ie lk ie j B r y ta ­
n i i  i  S ta n ó w  Z jednoczonych  w

SPD ,,Neue R u h r  Z e itu n n g  ', ; sp ra w ie  b. k o lo n ii w ło s k ic h , dzień 
k tó ry  u ka zu je  się w  E sen._ o p u - ; n jję; ru m u ń s k i . .y n iy ę rs u l“  < w y -

: — J 1 „  r... ,, — t, v. d m im irn k

Dwuznaczności
brytyjskie

Londyn (P A P ). N a  kongres ie  w  
M arg a te  w  d y s k u s ji na d  sp ra w o ­
zdan iem  ra d y  nacze lne j, do tyczą ­
cym  zagadn ień  m ię dzyn a ro d o ­
w ych , jeden  z de lega tów  zaprote­
stował przeciw ko dwuznacznemu  
»redagowaniu punktu , dotyczące­
go sytuacji zw iązków  zawodo­
w y c h  w  B erlin ie .

S tw ie rd z ił on, że de legacja  ra ­
dy nacze lne j, k tó ra  o d w ie d z iła  
B e r lin , n a w ią za ła  k o n ta k t  je d y ­
n ie  z przywódcam i organizacji 
rozłam ow ej. Z n a la z ło  to  w y ra z  w  
sp raw ozdan iu , k tó re  p rze d s ta w iło  
fa łszyw ie  całą spraw ę.

D e lega t p o d k re ś lił,  że zjedno­
czenie ruchu zawodowego w  N iem  
czcch jest konieczne w’ interesie  
pokoju.

B e rlin  (AP I). W ostatnim  k w a rta ­
le  ilość bezrobotnych w  Niemczech 
Zachodnich -.wzrosła praw ie  o 100000. 
Liczba ta  obe jm uje  stre fę  b ry ty j­
ską. Bezrobocie nadal wzrasta.

b .iikow ał" w y w ia d  z 
D o ln e j S akson ii, 
p rzestępcom  w o je n n y m  K o p fe m .
W  w y w ia d z ie  ty m , pośw ięconym  
a k tu a ln y m  zagadn ien iom  p o l i­
ty c z n y m  N iem iec , K o p f porusza 
rów in ież sp raw ę  Z iem  W schod­
n ich , k tó re  odeszły do P o lsk i.

„O  ziem iach w sch o d n ich  nie 
można zapominać“ —  p o w ie d z ia ł 
K o p f —  należy stwierdzić, czy 
alianci skłonni są uznać p reten - 
cje niem ieckie do tych ziem “.

p re n jie re m  ja sn ia  dlaczego sp ra w a  d a w n ych  
o s ła w io n ym  k o lo n ii w ło s k ic h  w c ią ż  jeszcze 

pozosta je  w  zaw ieszen iu . D z ien ­
n ik  s tw ie rdza , że p rzyczyn a  leży  
w  ty m , że p la n y  S ta n ó w  Z je d n o ­
czonych, W ie lk ie j B r y ta n i i  i 
F ra n c ji pozosta ją  w  sprzeczności 
do a s p ira c ji i  dążeń n a ro d ó w  k o ­
lo n ia ln y c h . P a ń s tw a  zachodnie 
m a ją  w y łą c z n ie  na  oku  w łasne  
cele im p e ria lis yczn e .

R ząd b r y ty js k i  p ra g n ą łb y  u -  
tw o rz y ć  w  A fry c e  n o w ą  k o lo n ię

Związkowcy brytyjscy 
o polityce Bovina w Girocji

Londyn. (P A P .) W  czasie o b rad  
kong re su  b ry ty js k ic h  z w ią zkó w  
zaw odow ych  w  M arg a te  lic z n i 
de legaci w y s tą p il i z o s trą  k r y t y ­
k ą  p o l i ty k i  b ry ty js k ie j w  G re c ji. 
D e legac i s tw ie rd z ili,  że rz ą d  b r y ­
ty js k i,  m im o  n ie je d n o k ro tn y c h  
zapew n ień , w  da lszym  c iągu  po ­
p ie ra  w  G re c ji re ż im  fa szys to w ­
sk i, k tó ry  je s t na rzędz iem  k a p ita ­
liz m u  am erykańsk iego .

Z w ią z e k  Z a w o d o w y  S tra ża ków  
z ło ży ł w  te j sp ra w ie  następu jącą  
rezo luc ję :

„ S i ły  re a k c y jn e  i  faszys to w sk ie

N oire  motocykle i traktory
b ęd ziem y p ro d u k o w a li w k r a ju

Warszawa. (SAP). C entra lne B iu  
ro K ons trukcy jne  Przem ysłu M oto­
ryzacyjnego opracow uje  obecnie 
p ro je k t pierwszego polskiego m oto­
cykla cięższego, przeznaczonego dla 
celów służbow ych i  tu rystycznych. 
Nowy m otocykl zaopatrzony ma być

ab,
«ej

l e k c j i- . num .zm-atycane.
Wertóśt Pc>nad -^A00 monet du

Attlee przewieziony
do szpitala

LO N D Y N . (AP I) W ydano' tu  
n ie o fic ja ln y  kom un ika t po tw ie r­
dzający obiegające od dłuższego 
czasu sto licę A n g lii wiadomości, 
o chorobie p rem iera  Clementa A t­
tlee.

Jak stw ierdza ten kom un ika t, 
p rem ie r przebywa obecnie w  je d ­
ne j z k l in ik  londyńskich. C ierp i 
on na w rzód na dwunastnicy.

W edług zapewnień lekarzy, A ttlee  
w emu w  W«<- ‘ '-ędzie m ógł powrócić do pracy w 

- ryszłym  tygodniu. ale będzie 
5 usiał ograniczyć do m in im um  

i  wszelkie dodatkowe prace

w s iln ik  d w u -cy lin d ro w y  o pojem ­
ności 500 cm. sześć.

Przew idywana jes t rów nież s e ry j­
na p rodukcja  tra k to ra  „U rsus“ , o 
mocy 30 K M . Produkow any on bę­
dzie w  Ursusie pod Warszawą, na­
tom iast tra k to ry  ciężkie L —B 45 
w yrabiane będą w  Państwowych Za 
kładach In żyn ie ry jn ych  w  Gorzo­
wie.

Na rok  przyszły przew idyw any 
jes t w zrost p ro d u kc ji tra k to ró w  o 
80 proc. w  porów naniu  do p roduk­
c ji roku  bieżącego.

Katastrofa
M  k o p a ln i z ło ta

b ry ty js k ą , o b e jm u ją cą  poza S u­
danem  K e n ią , b ry ty js k ą  E ry-

oddania W łochom  wolnego obszaru 
T riestu . M anew r ten m ia ł dwa cele 
na oku: 1. chodziło o odwrócenie  
uw agi społeczeństwa w łoskiego od 
spraw ko lon ia lnych, 2. o zwiększe­
nie prestiżu de Gaspariego ze wzglę  
du ńa nadchodzące w ybory .

Po u trw a le n iu  w ładzy de Gaspa­
riego, Stany Zjednoczone ściślej 
s fo rm u łow a ły  s w e ' stanow isko w  
spraw ie L ib ii,  Som ali i  E ry tre i. Po-

treą , T a n g a n iką  i  R odezją , n ie  ¡p a ra n ie  W ie lk ie j B ry ta n ii i  dążenie 
ty lk o  b. k o lo n ie  w ło s k ie , a łe I do utWOrzenia w  L ib i i  wspólnego 
ró w n ie ż  fra n c u s k ie  . S om a li. j  pow ie rn ic tw a  W ie lk ie j B ry ta n ii i

S ta n o w isko  U S A  —  ja k  pisze ju s  A. n ie m ia ło  już  sensu. G dyby 
d z ie n n ik  —• zosta ło  s fo rm u ło w a n e  s tany  zjednoczone zgodziły

w  G re c ji o g ło s iły  szereg rozpo­
rządzeń  d y k ta to rs k ic h , w y m ie rz o ­
n ych  p rz e c iw k o  ru c h o w i dem o­
k ra ty c z n e m u  i  zw ią zko m  zaw odo - ___ _
w y m . D la tego  też kong res  w z y w a  j jestem  oddania b. ko lo n ii w łoskich 
rzą d  b r y ty js k i  do zap rzestan ia  |pod pow i ern ic tw o  W łoch. A m e ry - 
p o p ie ra n ia  rząd u  a teńsk iego  i  do j kańskj D epartam ent Stanu opub li- 
o d w o ła n ia  w o js k  b ry ty js k ic h  z |kowaj  w tedy ta jną  deklarację  M ar-

w  p o ło w ie  lip c a  z ca łą szczero­
ścią przez w ice m , sp ra w  zagr.. 
L o v e tta , k tó ry  d a ł do z rozu m ie ­
n ia  p o s ło w i w ło s k ie m u  w  W a­
szyng ton ie , że S ta n y  Z jednoczone 
p ra g n ę ły b y  zachow ać swe bazy 
w  L ib i i .  L o v e tt  zaznaczył, że d la  
w zm o cn ien ia  sw e j p o z y c ji w  re jo ­
n ie  M orza  Ś ródziem nego, S tany  
Z jednoczone p re te n d u ją  w  ka ż ­
d y m  raz ie  na  k ie ro w n ic z e  stano­
w is k o  w  T ry p o lita n ii.

W  ta k i sposób —  reasum u je  
„U n iv e rs u l“  —  dw a  ry w a liz u ją c e  
ze sobą p a ń s tw a  im p e r ia lis ty c z n e  
u s iłu ją  „ ro z w ią z a ć “  p ro b le m  b. 
k o lo n ii w ło s k ic h  kosztem W łoch  
i  F ra n c ji.

Stany Zjednoczone zaczęły p ro ­
wadzić podw ójną grę — pisze w  dal 
szym ciągu „U n iv e rs u l“  — gdy 
Zw iązek Radziecki w ys tą p ił z p ro -

G re c ji. P onad to  kong res  w z y w a  j sha ll _ B evin  
radę  nacze lną b ry ty js k ic h  zw ią z ­
k ó w  zaw odow ych , aby za pośre ­
d n ic tw e m  Ś w ia to w e j F e d e ra c ji 
Z w ią z k ó w  Z aw . p rz y c z y n iła  się 
do p rz y w ró c e n ia  w  G re c ji u s tro ­
ju  dem okra tycznego  i  u m o ż liw i­
ła  n a ro d o w i g re ck ie m u  odbyc ie  
w o ln y c h  w y b o ró w “ .

R e zo luc ja  ta  zosta ła  je d n a k  
s to rpedow ana  przez n a jw ię k s z y  
zw ią ze k  b r y ty js k i —  tra n s p o r tó w  
ców , k tó re g o  p rze w o d n iczą cym  
je s t sam  B e v in . Z w ią z e k  tra n s p o r 
to w c ó w  p rze d ło ż y ł in n ą  re z o lu ­
c ję , ba rdzo  łagodną  w  sw ym  u -  
ję c iu , w z y w a ją c ą  rzą d  je d y n ie  do 
„sko n so lid o w a n ia  s ił d e m o kra tycz  
n ych  w  G re c ji“ .

się na p o w ró t b. ko lo n ii w łosk ich  
do W łoch, posiadałyby pewność, że 
u trzym a ją  n ie  ty lk o  swą pozycję w  
L ib ii,  ale uzyskają jesżćze szereg 
p rz y w ile jó w  we Włoszech,* gdzie 
zna jdu je  się u  w ładzy, dz ięk i po­
mocy am erykaskie j — de G asperi

Nieslychaiy ttrre r
szaleje w G recji

R zym  (P A P ). A g e n c ja  E le f te r i 
E lla d a  donosi o  n o w e j fa l i  n ie s ły ­
chanego te r ro ru , ja k i  szale je obe« 
n ie  na  te re n a ch  o panow anych  
przez w ła d ze  faszys tow sk ie . O bok  
m asow ych  a resztow ań  w  A te n a ch  
za trzym a n o  ró w n ie ż  k ilk a s e t 
osób w  S a lo n ika ch  i  K o ja n i.  O fia ­
ra m i te r ro ru  faszystow sk iego  p a ­
d a ją  obecnie  ró w n ie ż  i  księża. 
W  A te n a ch  rozs trze la n o  m . in . ks . 
X enap is , n ie  p o d a jąc  b liż e j m o -

B id a u lt w  sprawie ty w ó w  te j decyz ji.

Londyn (P A P ). W skutek wstrzą
su podziemnego w  kopalni złota _ _ __________
pod Johannesburgiem zginęło 80 liczych. G órnicy ci objęli miesz.

W racają  Polacjj
z Westtalii, Francji i Belgii

W a łb rz y c h  (P A P ). 18 ro d z in  
p o ls k ic h  z W e s tfa lii p rz y b y ło  
o s ta tn io  do Boguszow a, gdzie 
D y re k c ja  Z a rzą d u  P rzem ys łu  
W ęg low ego p rz y g o to w a ła  dla 
n ic h  w y re m o n to w a n e  i  um e b lo ­
w ane m ieszkan ia .

N ie m a l rów nocześn ie  p rz y b y ł 
do Ś w iebodz ic  tra n s p o r t g ó rn i­
k ó w  z F ra n c ji i  B e lg ii,  sk ła d a ją cy  
ię  z k ilk u d z ie s ię c iu  ro d z in  gór

ifiŚQ333fc
Ü  TEM PO Z M IA N  gabinetów ca rii depeszę z g ra tu lac jam i, œ oka

tubylców. 7 innych pozostało za ­
sypanych na głębokości tysiąca 
m etrów pod powierzchnia z’'em i. 
Istn ieje iszczę  nadzieja ich u ra ­
tow ania.

ka n ia  w  Św iebodzicach .
R e p a tr ia n c i z obu tra n s p o rtó w  

zostaną z a tn H m e n i w  kop a ln ia ch  
. .W ik to r ia “  i  ..B o les ław  C h ro ­
b ry “ .

francuskich weszło w  przysłow ie. 
„Jesteś zm ienny ja k  rząd francus­
k i “ — m aw ia ją  ludzie. A  gdy np. 
Ram adier spotka się z Schumanem 
w  ka w ia rn i na kaw ie  powie:

— No, kolego, n ie możecie zaprze 
czyć, że ja  od czasu do czasu bywam  
prem ierem...

— A le  72-godzminego gabinetu, 
ta k  ja k  ja, to  jeszcze pan n ie  u tw o ­
rzy ł!...

Czy jednak wychodzi to  na ko­
rzyść narodow i francuskiem u?

•  EG IP T  L IC Z Y  4 tysiące leka­
rzy, a le za ledw ie tysiąc p racu je  na 
wsiach, zam ieszkiwanych przez ok. 
14 m ilio n ó w  obyw ate li. Podając (tę 
wiadomość, dz ienn ik  ka irsk i „A lc u -  
t la “  pisze, że 90 proc. chłopów egip­
skich c ie rp i równocześnie na dw ie  
lu b  w ię c e j. chorób, co w  rezultacie 
spraw ia, że przeciętna granica vue- 
ku mężczyzn osiąga 24 lata, a ko ­
b ie t 27 lat.

Znow u nieszczęsne p lag i egip­
skie? A le  tym  razem to chyba p rzy­
czyn trzeba szukać b liże j’.
»  P O LS K A  A G E N C JA PRASOW A
doniosła, że p rem ier b e lg ijsk i Spaak 
:rzesla ł do k ró la  Leopolda I I .  prze-

z j j .  18 rocznicy u rodz in  jego syna, 
księcia Baudouin«.

Oto co się nazywa h igh life , boa 
toń, savo ir v iv re , pardon!

•  TELEPRESS DO NO SI Z DU­
SSELDORFU, że parlam en t West­
fa l i i  postanow ił rozpatrzeć wniosek 
o przyznanie re n t b y łym  członkom 
SS, z ra c ji inw a lidz tw a  lu b  długo­
le tn ie j służby. P ro je k t ta k ie j usta­
wy. , p rzygotowała fra k c ja  niezależ­
ne j p a r t i i dem okratycznej, k tó ra  
sto i Ha stanow isku, że członkow ie 
SS dobrze spe łn ia li sw ój obowiązek 
(!) -

Nawet bardzo dobrze. P raw ie  każ 
dy Polak m ógłby zaświadczyć!

•  W M IĘ D Z Y P A R L A M E N T A R ­
N Y M  KO N G R E SIE  w  In te rla ke n  w  
S zw a jcarii uczestn iczy li p rzedstaw i 
ciele państw  m arsha llow skich. Oma 
w iano p lany ta k ie j federac ji zacho­
d n ie j Europy, k tó ra  by zapewniła... 
Stanom Z jednoczonym  najw iększe 
w p ływ y  w  rządach poszczególnych 
państw.

Na kongres p rz y b y li rów nież « 
praw em  głosu delegaci n iem ieccy, 
k tó rych  po jaw ien ie  się na sa li obrad 
zostało pow itane hucznym i oklagka-

bywającego ną w ygnaniu  w Szwej- i ml

,
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P a n i J o i l io t - C u r ie  o K o n g re s ie  W r o c ła w s k im

»Im ię Polski iesi drogie każdemu,
k i o  /es* przc/u/ięzcrn^ cfo polro/u i postępu«

W a r s z a w a  (P A P ). W ie lk a  uczona fra n cu ska , Ire n a  J o lio t-C u - 
r ie , k tó ra  p rze w o d n ic z y ła  o b radom  K o n g re su  In te le k tu a lis tó w  w< 
W ro c ła w iu , w  p rzeddz ień  w y ja z d u  do P aryża , u d z ie liła  koresponden 
to w i P A P  M . B ib ro w s k ie m u  o d p ow ie dz i na  n as tępu jące  p y ta n ia :

—  Jak  ocenia pan i rezu lta ty  K o n ­
gresu W rocławskiego?

— Już  sam fak t, że do s to licy  p o l­
skich  ziem zachodnich z jechały się 
z całego św iata setki w yb itn ych  in ­
te lek tua lis tów , aby radzić  nad spra­
wą poko ju , je s t ogrom nie  pozytyw ­
ny. Tym  donioślejsze jest osiągr.ię- 
cie, że ludzie  c i,-reprezen tu jący roz­
m aite  tendencje i przekonania, po­
t r a f i l i  osiągnąć porozum ienie i  po­
s ta n ow ili kontynuow ać działalność 
w  celu obrony i  um ocnienia poko ju , 
zagrożonego, ja k  to  uw idoczn ił w  
sposób p rzekonyw u jący szereg mów 
ców, przez kap ita lizm  m iędzynaro­
dowy.

Z mojego p u n k tu  w idzenia, jako  
pracow n ika  nauki, interesującego 
się p rob lem am i energ ii a tom owej, 
pragnę podkreślić, że te ustępy re ­
zo lu c ji końcow ej, k tó re  p ro testu ją  
p rzec iw  ograniczeniom w  ogłaszaniu 
i  rozpowszechnianiu w yn ikó w  badań 
naukow ych, n ie  b y ły  kw estionow a­
ne przez n ikogo w  trakc ie  żyw ej 
dyskusji, jaka  się rozw inęła  w  ko­
m is ji uchwał.

S form ułow ania , k tó re  zawarte by­
ły  w  p ie rw otne j p ropozycji, zostały 
następnie wcie lone bez zm ian do 
tekstu  rezo lu c ji ostatecznie p rzy ję ­
tego.

W tym  względzie p u n k t w idzenia

uczonych francuskich , pokryw a się 
ca łkow ic ie  ze stanow iskiem  kó ł nau 
kow ych am erykańskich, k tó re  jak  
m y, domagają ~ię w olności i  ja w ­
ności nauk i, obserw ując z n iepoko­
jem  tendencje  rządu Stanów Z je ­
dnoczonych poddania badań nauko­
w ych  reg lam en tac ji ze stanowiska 
in teresów  p ro d u kc ji w o jenne j, zbro 
jen io w e j itd . D zie je  się to zresztą 
nie ty lk o  w  dziedzin ie fiz yk i, ale 
rów nież np. b io log ii.

W  pewnych w ypadkach trzeba w 
Stanach Zednoczonych prosić w ła ­
dze o pozwolenie na opublikow an ie  
rezu lta tów  badań. Jest to  tendencja 
niebezpieczna i  dobrze się stało, że 
Kongres W roc ław sk i za ją ł w  te j 
spraw ie stanowisko.

— Czy zdaniem pani Kongres  
W rocław ski p rzyczyn i się do zacieś­
n ien ia  w ięzów  współpracy polsko- 
francuskie j?

P am ię ta jm y o tym , że Kongres 
p rzygotow any został przez polsko- 
francusk i ko m ite t organ izacyjny. 
N ic w  tym  bardzie j naturalnego, że 
nasze dwa k ra je  sąsiadujące z 
N iem cam i — pierwsze o fia ry  na­
paści w  początku d rug ie j w o jn y  
św ia tow ej — po d ję ły  in ic ja ty w ę  kon 
gresu w  obronie poko ju , w  tym  sa­
m ym  czasie, gdy pewne czynn ik i 
reakcy jne  na zachodzie, m iast

Przesiedleńcy nie stanowią zagadnienia
w stre fie  rad z ieck ie j

B erlin . (A P I)  „B e r l in e r  Z e i­
tu n g 1' na t le  c y fr ,  fa k tó w  społecz, 
n ye h  i  gospodarczych  o m a w ia  
p ro b le m  N ie m c ó w  p rzes ied lonych  
ze Wschodu.

W śród wszystkich czterech stref 
okupacyjnych w  Niemczech stre­
fa  wschodnia liczy  najw ięce j 
przesiedleńców —  m im o  to p ro ­
b le m  te n  w  n a jm n ie js z y m  n a w e t 
s to p n iu  n ie  daje się tu  zauw ażyć.

N a  sku te k  p rze p ro w a d zen ia  
g łęboko  s ięga jących  re fo rm  spo­
łecznych i  gospodarczych, wszyscy 
zdolni do pracy przes ied leńcy  zo . 
sta li zatrudnien i w  przem yśle , 
rzem ioś le  czy h a n d lu , a setki ty ­
sięcy chłopów otrzym ało w ła sn ą  
ziem ię. O becnie  zaś, w  m ia rę  re a ­
liz o w a n ia  p ro g ra m u  b u d o w y  za­
g ró d  w ieśn iaczych , c h ło p i c i o . 
trzym u ją  rów nież dom y na w ła ­
sność i  zabudow an ia  gospodar­
cze.

„B e r l in e r  Z e itu n g “  s tw ie rdza , 
że g d y b y  w  ca łych  N iem czech  w  
podobny  sposób ro zw ią zan o  p ro ­
b le m  p rzes ied leńców , ja k  to  uczy­
n io n o  w  s tre fie  ra d z ie c k ie j, 'sy­
tu a c ja  w  N iem czech  zachodn ich  
p rz e d s ta w ia ła b y  się zupe łn ie  in a -

czej i  n ie w ą tp liw ie  o w ie le  zd ro ­
w ie j.  N a  zachodzie  N ie m ie c  je d ­
n a k  u s iłu je  się sp row adz ić  za­
gad n ien ie  p rze s ie d le ń có w  na p ła ­
szczyznę n a m ię tn o śc i szo w in i­
s tyczn ych  i  w y k o rz y s ta ć  je  ja k o  
p re te k s t do rozp ę ta n ia  p ro p a g a n ­
d y  re w iz jo n is ty c z n e j.

współpracować w  celu w łączenia 
N iem iec do społeczności poko jow ych  
narodów, n ie  zaniedbują niczego, by 
utrzym ać w  tym  k ra ju  resztk i h i t ­
le ryzm u i  ośm ielić żyw io ły  awan­
turn icze, żyjące m yślą  o now ym  re ­
wanżu.

M ów i się także o szczególnej ro li, 
jaka przypada Polsce 1 F ra n c ji w  
■•ścieśnieniu współpracy m iędzy 
Wschodem a Zachodem. Przyznam 
szczerze, że n ie  lub ię  te j te rm in o ­
logii, k tó ra  za po jęc iam i geograficz­
nym i u k ryw a  inną treść. Przed­
wojenna Polska, pod rządam i reak­
c jon is tów  uważana była  za „za ­
chodnią“ , dziś w  oczach innych  
reakc jon is tów  stała się nagle 
„w schodnią“ . Tymczasem je s t p ra ­
wdą, że na zachód od N iem iec u - 
traym ały się rządy kap ita lis tyczne, 
cieszące się poparciem  k ó ł reak­
cyjnych.

Na wschód od Niem iec, rów nież 
i w  Polsce, system kap ita lis tyczny 
został złam any i  nowe fo rm y  de­
m okra c ji ludow e j w y z w o liły  w ie l­
k ie  nagromadzenie energ ii społecz­
nej. W spółpraca po lsko-francuska 
może się p rzyczyn ić do wzm ocnie­
nia na św iecie s i ł  postępu, walczą­
cych z s iłam i reakc ji.

Natom iast trud n o  przeprowadzić 
sztuczny podzia ł na stre fę  „w scho­
dn ią" i  „zachodnią" m iędzy k u ltu ­
ram i — rosyjską, polską, esy fra n ­
cuską, k tó re  składa ją  się na jedną 
k u ltu rę  europejską, stanow iącą 
w spólny dorobek i własnoćś całej 
ludzkości.

— Jak ie  są pani w rażen ia  z poby­
tu  w  Polsce?

—- Zasadniczym wrażeniem , ja k ie  
się odnosi, ile k roć  przyjeżdża się do 
Polski, jest podziw  wobec ogrom nej 
żywotności i  prężności narodu, k tó ­
rych  ob jaw y spotykam y na każdym  
kroku , przede w szystk im  w  ruszto- 
towaniach, pokryw a jących  cały k ra j 
i  w rące j w o kó ł n ich  pracy. Pragnę­
łabym  u jrzeć  podobny w id o k  we 
F ra n c ji. Osobiście dane m i by ło

przeżyć bardzo wzruszające uczu­
cia, dz ięk i zaproszeniu do Zakopa­
nego. T u ta j przecież spędzałam w a­
kacje  z m atką — M arią  C urie -S kło  
dowską u mego w u ja  dr. K azim ierza 
D łuskiego. Ze sm utk iem  zauważy­
łam , że n ie  w ie le  zachowało się tu  
śladów po ty m  w ie lk im  m iłośn iku  
Zakopanego, k tó ry  b y ł jednym  z 
jego odkryw ców  i w spó łtw órców .

O dświeżywszy serdeczne w ięzy z 
Polską, w racam  za k ilk a  d n i do Pa­
ryża zadowolona, że im ię  Polski jest 
dz is ia j d rogie każdemu, k to  jest 
przyw iązany do poko ju  i postępu — 
kończy w ie lka  uczona.

W o je w o d a  Z a w a d z k i
W ro c ła w  (PAP).. W raz z  w ie lo ­

tys ięczną  g ru p ą  p o w s ta ńcó w  ś lą ­
s k ic h  p rz y b y li do W ro c ła w ia : 
w o je w o d a  ś lą sko -d ą b rc rw sk i gen 
Z a w a d zk i, prezes Z w ią z k u  P o­
w s ta ń có w  Ś lą sk ich  p ik . Z ię te k  i 
w ice w o je w o d a  A rk a  Bożek.

Po zw ie d ze n iu  W y s ta w y  Z . O 
gen. Z a w a d z k i o św ia d czy ł:

„Z a in te re s o w a ł m n ie  szczegól­
nie dział dotyezący h is to r i i  tych  
ziem, w a lk  narodowych, a przede  
w szystkim  w a lk  społecznych. Cie. 
szę się bardzo, że m ogę zwiedzić  
W ystaw ę w ra z  z p o w s ta ńca m i 
być św iadkiem  ich p o d z iw u  dla  
w ielk ich  osiągnięć P o ls k i. O glą­
d a ją c  W ys ta w ę  i  w id zą c  na je j  
t le  p o w s ta ńcó w  ś ląsk ich , w y d a je  
m i się, ja k b y  W ystaw a była  d ła  
nich specjalnie zorganizowana. 
Należy zdać sobie sprawę, ja k

m ów i o W ysiaw ie Z O
w ie lk ą  radość s p ra w iło  nd
danie w yn ikó w  osiągnięć 
lonej Polski. Powstańcy P° p "

0 jeńcach niemieckich w Polsce
pisze »B erlin e r Zeitung«

B erlin . N a po d s ta w ie  re la c j i  je ­
dnego ze sw ych  p ra c o w n ik ó w , 
k tó ry  n ie d a w n o  b a w ił w  Polsce, 
„B e r l in e r  Z e itu n g “  zamieszcza 
n o ta tk ę  w  sp ra w ie  je ń c ó w  n ie ­
m ie ck ich , z n a jd u ją c y c h  s ię  obec­
n ie  w  Polsce. P ism o p rz y p o m in a  
og rom ne  s t ra ty  lud n o śc io w e , ja ­
k ie  P o lska  pon ios ła  w  czasie w o j­
n y , p o d k re ś la ją c , iż  m im o odczu­
wanego obecnie w  Polsce braku  
sił fachowych, Kząd Polski p rzy ­
gotow uje zw oln ienie jeńców  n ie ­
m ieckich.

Je ń cy  n ie m ieccy , z a tru d n ie n i 
po w ię ksze j części w  ko p a łn ia ę h  
ś ląsk ich , m a ją  b yć  za s tą p ien i ro ­
b o tn ik a m i p o ls k im i. Z w aln ian ie  
jeńców  niem ieckich, zaznacza

p ism o, m a rozpocząć się ju ż  we  
wrześniu b. r. —  Zdaniem  pisma 
zw aln ian ie  jeńców  będzie zakoń­
czone do końca bieżącego roku,

N a zakończen ie  „B e r l in e r  Z e i.  
tu n g “  p o dkreś la , że w yżyw ien ie  
je ń c ó w  n ie m ie c k ic h  w  Polsce je s t 
b a rdzo  dobre  i  wynosi 3.038 k a ­
lo rii dziennie.

wrocie podzielą się swym i 
żeniam i z ludnością całego B '■ 
ska, a to co zobaczyli, 
dla nich nagrodę za długotrW®^ 
w alkę“. „jf

„YV sierpniu obchodziliśmy ' 
rocznicę rozpoczęcia w a lk i ° r ą'' 
nej pam iętnym  pochodem  
O drę —  pow iedział w iceW °V  
woda Z ię tek  —  dziś m am y •’’h ' 
ność wspaniałego zakończenia * '  
go pochodu w  polskim  m i*8: 
W rocław iu  i  na W ystaw i*) 
jest obrazem  polskiego wysim"

Aresztowanie 
adw. Hofmokla-OstrowsW

W arszaw a (ob. w ł.) . W  
d n ia ch  a re sz to w a n y  został----------- a re sz to w a n y  -------- ---
K ra k o w ie  i p rz e w ie z io n y  do 
z ien ia  w  W arszaw ie , adw®* 
H o fe n o k l-O s tro w s k i. j

A k t  oska rżen ia  zarzuca 1,1 
w sp ó łp ra cę  z okupan tem .

A re s z to w a n y  b y ł w  czasie 
p a c ji w s p ó łp ra c o w n ik ie m  N owr'
go K u r ie ra  W arszaw sk ie go  i  »***!

to w a rzysk i*m y w a ł s to s u n k i
N ie m ca m i. ,

Proces rozpoczn ie  się za k i“ 5 
tyg o d n i.

„Nadllczbówki“  d!a policji Grecji
R z y m .  (P A P ,) Prasa ateńska  

donosi, że m isja am erykańska  
w  G recji za tw ierdziła  sumę 9 m i­
lionów  drachm  na w yp łatę  d la  
funkcjonariuszy polic ji p o litycz­
nej za pracę w  godzinach nad­
liczbowych.

O św iad czen ie  p rzyw ó dców  SED

Wybory październikowe
muszą się odbyć w sposób demokratyczny

B E R L IN  (A P I). Na skutek ostat- ! zw iąźków  zawodowych s e k to r^  
n ich  zajść w  B e r lin ie  rozb ija jących  B e rlin a , ja k  rów nież znieść ogr»fJ'

O dparcie nieuzasadnionych zarzu tów

Odpowiedź radzieckiego komendanta Berlina
na list szefa garnizonu USA

B e r l i n .  (P A P ) Radziecki ko ­
m endant B erlina , gen. K o tik o w  u - 
dzie iil 9 w rześnia odpowiedzi na 
list szefa am erykańskiego g arn i­
zonu w  B erlin ie , p ik . H ow ley  a.

K o t ik o w  zaznacza, że p łk . H o w -  
le y  najpraw dopodobniej dał w ia ­
rę fałszyw ym  wersjom , rozpo­
w sze ch n ia n ym  p rzez prow okato ­
rów , k tó ry c h  ce lem  je s t w y w o ły ­
w a n ie  n iesnasek pom ię d zy  o k u p a -

/Wo m /cy S E u iyu riu
M ało jes t znany zapewne fak t, że B u łga ria  jest na js tarszym  pan- 

etw em  s łow iańskim , założonym w  r. 679. W  h is to r ii sw e j ma ona 
jednakże okres pięćset le tn ie j n ie w o li tu re ck ie j, k tó ra  b ru ta ln ie  zaha­
m owała proces norm alnego rozw oju . Z n ie w o li te j w ydobyła  się B u ł­
ga ria  dopiero w  1878 r . Lecz w  parze z  odrodzeniem  państwowości 
n ie  przystzło b yna jm n ie j w yzw o len ie  d la  narodu bułgarskiego.

Do dnia 8 września 1944 r. t j .  do c h w ili, k ie d y  po z likw id o w a n iu  
przez A rm ię  Radziecką resztek w o jsk  n iem ieckich  na ziem iach B u ł­
g a rii s ter rządów przeszedł w  ręce ludu, k ra j ten m óg ł s łużyć jako  
p rzyk ład  zacofania i n iesłychanych kon tras tów  społecznych. Z jednej 
s tron y  up rzyw ile jow ana  kasta skup ia ła  w  sw ym  ręku  wszystkie zaso­
by, rządząc B u łg a rią  według kap rysu  i doraźnej korzyści, z d rug ie j 
zaś przytłaczająca większość na rodu  żyła w  nędzy, p ry m ity w ie  1 ciem­
nocie, p rzy  ja k  na jd a le j idących ograniczeniach m ożliw ości w y ­
dobycia się z dna egzystencji lu d zk ie j. K a p ita ł zagraniczny buszował, 
ja k  Chciał w  B u łg a rii, czyniąc de ,fac to  z tego rolniczego k ra ju  sw oją 
pó łko lon ię.

W dn iu  9 w rześnia 1944 r. przed narodem  bu łga rsk im  s tanął Georgi 
D im itro w , p rem ie r N ow ej B u łg a rii, cz łow iek zw iązany n ie roze rw a ln ie  
3 h is to rią  w a lk i o  wolność ludów  i spraw ied.wość społeczną, dekla­
ru ją c  w sw ym  orędziu, że nowe, zdrow e fundam enty konsty tucy jne , 
po lityczne, gospodarcze i  ku ltu ra ln e  w y e lim in u ją  raz na zawsze w yzysk 
człow ieka przez człowieka, zapewnia jąc k ra jo w i rozw ój, a ludności 
na leżny je j dobrobyt.

Dobrze jest ocenić z  pe rspektyw y czasu wartość dek la ra c ji p o li­
tycznych, o ile  urzeczyw istn ione zostały one w  życiu. Z satysfakcją  
s tw ie rdz ić  dziś można, że s łowa Georgia D im itro w a  znalazły ca łkow ite  
pokryc ie  w  obecnym obliczu B u łg a rii. P lanowa gospodarka oparta o 
zasadnicze e lem enty ja k  upaństw ow ien ie  przem ysłu i handlu zagra­
nicznego oraz re fo rm ę  ro lną, pozw o liła  na uzyskanie nadspodziewanie 
w ie lk ich , m im o  k ró tk ie g o  czasu, rezu lta tów . Tak kap ita lne  zagadnienia 
dla gospodarki bu łga rsk ie j ja k  zwiększenie p ro d u kc ji energ ii e lek trycz­
n e j znalazło swoje rozw iązanie w  budow ie 27 now ych w odnych zakła­
dów  energetycznych. Do końca bieżącego roku  B u łga ria  osiągnie już 
p rodukc ję  900 m il. k ilow a tgodz in . W zrost s iły  energetycznej pozwala 
na uruchom ienie coraz to  now ych fa b ry k  m eta lurg icznych, te k s ty l­
nych, cementu, sztucznych nawozów itp . Specja lny w ys iłek  skierow ano 
na budowę i rozbudowę sieci kom un ikacy jne j. Dotychczas założono 
b lisko  1000 km  now ych dróg żelaznych. W  dziedzin ie k u ltu ry  przepro­
wadzona została ostro w alka z analfabetyzmem. O lb rzym ie  sum y loży 
•rząd na wybudow anie  gęstej sieci szkól. N ie  zapomniano rów nież o 
prob lem ie ochrony zdrow ia  ludności, reorgan izu jąc g run tow n ie  system 
op ieki społecznej. Szczególny nacisk położony został na eiprawę opieki 
nad m atką  i dzieckiem. Dość wspomnieć, że d a  9 września 1944 r. w 
ca łym  k ra ju  by ło  zaledwie 8 k l in ik  położniczych. Obecnie k l in ik  tych 
jes t już  około 250 i w ie lka  liczba żłóbków.

Ś w iętu jąc czw artą rocznicę odzyskania niepodległości i sumując 
poszczególne pozycje osiągnięć, B u łga ria  słusznie jest dumna z do- 
tychozes-owego dorobku. Dorobek tern zaś jes t na jlepszym  świadec­
tw e m  słuszności obranej d rog i, jo t

c y jn y m i w ła d z a m i a m e ry k a ń s k i­
m i a ro s y js k im i.

„G d y b y  za d a ł sob ie  p a n  tru d , 
—  pisze gen. K o t ik o w  —  zbada 
n ia  rzeczyw is tego  p rze b ie g u  w y ­
da rzeń  w  gm achu  ra d y  m ie js k ie j 
w  d n iu  6 w rze śn ia , n ie  w ą tp ię , iż 
p ism o pańsk ie  n ie  u jrz a ło b y  św ia  
t ła  dz iennego ."

Gen. K o t ik o w , o m a w ia ją c  w y ­
da rzen ia  z  6 w rze śn ia , w y k a z u je , 
że zo s ta ły  one celowo sprowoko­
w ane , aby um ożliw ić z likw id o w a­
n ie  jednolitych organów zarządu  
miejskiego.

„P rzec ież  pan sam n aw et p rzy ­
znał —  pisze K o t ik o w  —  w  czasie 
naszej osob is te j ro zm o w y  z  8 w rz e  
śnią, iż  zachodzi istotna różnica 
m iędzy  re la c ją  o w y p a d ka ch  
p rze d s ta w io n ych  p rzez  p rasę  a -  
m e ry k a ń s k ą  a rzeczyw is tośc ią . 
D o d a ł pan ró w n ie ż  w ów czas, iż  
ko respondenc i te jże  p ra sy  rozdm u  
c h a li ca łą  tę  sp raw ę  do ro z m ia ­
ró w  w ie lk ie g o  zd a rze n ia “ .'

w anturn ikó w  brać pod swoją o- 
piekę.

K ończąc sw ó j lis t ,  K o t ik o w  za­
znacza, że nie jest to p ierw szy  
w ypadek niew łaściwego zachowa­
n ia  się w o js k o w y c h  a m e ry k a ń ­
sk ic h  i p o d k re ś lił,  iż w  p rzysz ło ­
śc i n ie  p o w in n i się m ieszać do 
sp ra w  n ie  p o d le ga ją cych  ic h  ko m  
p e te n c ji.

jedność m iasta, t j .  w  zw iązku % 
przesiedleniem  rady m ie jsk ie j z do­
tychczasowej s iedziby położonej w  
sektorze radzieck im  do sektora  b ry  
ty jsk lego  — socja listyczna pa rtia  
jedności SED w  B e rlin ie  zwołała 
kon ferencję  prasową, w  k tó re j wzię 
l i  udzia ł p rzedstaw ic ie le  prasy 
m ie jscow ej i  zagranicznej. W  kon­
k lu z ji  obrad przewodniczący f ra k ­
c j i  SED w  radzie  m ie jsk ie j, L ipkę , 
oraz przewodniczący te jże  p a r t i i na 
obszarze B erlina , M arte rn , ośw iad­
czy li, że nie będą brać udz ia łu  w  
posiedzeniach członków  rad y  m ie j 
sk ie j, dopóki rad n i n ie  w rócą na to 
m iejsce, k tó re  jes t jedyn ie  u p ra w ­
n ione do tego celu, t. j .  do gmachu 
ra d y  m ie jsk ie j w  sektorze radziec­
k im .

Obaj przewodniczący Socja listycz 
ne j P a r t i i Jedności ośw iadczyli w  
im ie n iu  p a rt ii,  że w yb o ry  kom u­
nalne przew idziane na październ ik , 
pow inny się bezwzględnie odbyć — 
muszą jednak zostać spełnione w a­
ru n k i, k tó re  zagw arantu ją  prze­
bieg w ybo rów  w  sposób naprawdę 
dem okratyczny.

Przede w szystk im  w ięc należy 
znieść zakaz dzia ła lności w o lnych

czerń a działa lności innych  orge
c ji dem okratycznych, prZ#lid*
w szystk im  K u ltu rb u n d s  Ponądt»

I ®  w r z e ś n i a

Rada Ministrów Spraw Zagranicznych

N astępn ie  K o t ik o w  s tw ie rdza , 
że n ie  je s t p rz y p a d k ie m , iż  w  
d n iu  6 w rze śn ia  w  g m achu  ra d y  
m ie js k ie j z n a le ź li się przebrani w  
c y w iln ą  odzież am erykańscy, b ry ­
tyjscy i francuscy w ojskow i w  a- 
syście 200 członków „czarnej 
g w ard ii"  Stum m a, k tó rzy  zaatako  
w a li delegacje robotnicze, p rz y ­
b y łe  w  ce lu  p rzed łożen ia  sw o ich  
p e ty c ji.

K o t ik o w  w y ra ż a  u b o le w a n ie , że 
poszczególni w ojskow i am erykań ­
scy n ie  ty lk o  n ie  p o m a g a li w  p rz y  
w ró c e n iu  spoko ju , a le usiłow ali a-

Xryiyczna sytuacja
n a Peloponezie

R zym  (P A P ). A g e n c ja  E le fte r i 
EUlada donosi z A te n , że p o w ró c i! 
tam  po ob jeżdz ie  P e loponezu  b 
p re m ie r i  p rzyw ó d ca  g re c k ie j 
p a r t i i  n a ro d o w e j —  K a n e lo p o u - 
los. O św ia d czy ł on, że na ca łym  
Peloponezie  sy tu a c ja  je s t n a d e r 
k ry ty c z n a  d la  w ła d z  fa szys to w ­
sk ich . R eż im  a te ńsk i, ro z d m u ­
ch u ją c  n ie s łych a n ie  sukces w  b i­
tw ie  o G ram m os, p rz e m ilc z a ł c a ł­
k o w ic ie  fa k ty c z n ą  s y tu a c ję  w  In ­
nych  częściach k ra ju .

K a n e lo p o u lo s  s tw ie rdza , że sy ­
tu a c ja  ta  pogorszy ła  się szczegół, 
n ie  na Pe loponezie , gdzie  a kc ja  
g re ck ich  o d d z ia łó w  pow s ta ń  - 
czych da je  się coraz s iln ie j od­
czuw ać.

M oskw a. (P A P .) D n ia  8 bm. 
rzą d  ra d z ie c k i za k o m u n ik o w a ł 
rz ą d o w i W . B ry ta n ii,  iż  zgadza 
się na odbyc ie  k o n fe re n c ji R ady 
M in is t ró w  S p ra w  Z a g ra n iczn ych  
w  P a ry ż u  i  za p ro p o n o w a ł ja k o  
d a tę  je j  zw o ła n ia  —  10 w rześn ia . 
N a  k o n fe re n c ji te j ra d a  m a  ro z ­
pa trze ć  p ro b le m  b. k o lo n ii w ło ­
sk ich .

A n a lo g iczn e  ośw iadczen ie  rząd  
ra d z ie c k i p rz e s ła ł rząd o m  U S A  
i  F ra n c ji.

J a k  w ia d o m o , R ada M in is tró w  
S p ra w  Z a g ra n iczn ych  m a  zadecy­
dow ać o p rzysz łośc i b. k o lo n ii

w ło s k ic h  p rzed  15 w rze śn ia . Jeś li 
do tego czasu ra d a  d e c y z ji n ie  
p o d e jm ie , sp ra w ą  p rzysz łośc i b. 
k o lo n ii w ło s k ic h  z a jm ie  sit*, zg ro ­
m adzen ie  g enera lne  O N Z .

nieodzowne jest przyw rócen ie  j f  _ 
ności B e rlin a  zachw ianej rozbU8» 
k im i tendencjam i k l ik i  magisW8
kiej, które wywołały tak zgubne
rozwoju miasta zjawiska, jak P°j
wojna policja, podwójna walóii: 
podw ó jny system pocztowy itp.

Goebbels wskle metody
wobec prasy ü

Już trzec i dzień n ie  dopuszez-*. ^ 
na obszar zachodnich sektoró tf f. 
B e r lin ie  dzienników , w yehadańł^j 
na podstaw ie lic e n c ji r a d ż le c ^ .  
Zakaz ten jest surowo kontrolo'*",t»
n y  przez organa p o lic ji,
oraz samozwańczych organ izacji .
wodowych zachodniej części B *r

Sprzedawcy gazet, k tó rzy  nie
stosowali się do tego zakazu, nar8
z il i się na in te rw enc ję  bo jów kar*j; 
oraz po lic jan tów  zachodniego

k tó rzy  w  sposób b liźniaczo i,1na, ____ „ .. ____ __________
dobny do m etod SA, zniszc*! . 
w szystkie  egzemplarze organów 
sy dem okratyczne j, znajdujące 
w  punktach sprzedaży na obsZa '  
sektorów' zachodnich.

Ludność B e rlin a  radz i sobie je¿'
,11]«
o8dz ienn ik i z sektoru wschodnie !?01 

obszarze dw orców  k o le jk i ***.
skie j, k tó re  pozostają pod
strac ją  w ładz 
czemu są bezpieczne 
sowskich rep res ji.

radzieck ich, d ^ j .
od goeo

Obrady NIW PSL
W arszaw a (P A P ). D n ia  9 w rze ś ­

n ia  b r. o b ra d o w a ł w  W arszaw ie  
N acze ln y  K o m ite t  W yko n a w czy  
P S L  pod p rz e w o d n ic tw e m  p re ­
zesa Józefa  N ie c k i z u d z ia łe m  
c z ło n kó w  p re z y d iu m  R ady N a ­
cze lne j.

O b ra d y  zaga ił prez. Józe f N ie c ­
ko  d łuższym  p rze m ó w ie n ie m , w  
k tó ry m  p o d k re ś li ł zgodność po­
glądów p artii robotniczych i obu 
p artii ruchu ludowego na stan, 
zadania oraz drogi 1 metody p rze . 
budowy ustroju  rolnego w  Polsce.

Krwawa lista
o fia r  gen. F ranco

P A R Y Ż  (PAP) W ydany w  P a ry ­
żu w  języku  hiszpańskim  dzienn ik 
,M undo O bre ro " opub likow a ł spe­

c ja ln y  numer, w  k tó ry m  podał o- 
s ta tn ią  lis tę  o fia r prześladowań i 
te rro ru  frankis tow skiego. L is tą  w y ­
licza 71 rozstrzelanych, 517 zam or­
dowanych za rzekom e p róby uciecz 
k i, 22 oczekujących w y ro ku  śm ierci 
i  21, k tó ry m  w y ro k  tak i grozi.

»Potężna bariera przeciw agresji niemieckiej«
Pismo szwajcarskie o zachodnich dranicach Polski

Genewa* O rgan szw ajcarsk ie j 
P a r t i i P racy V o ix  O uvriè re  p u b li­
k u je  a r ty k u ł w stępny pod ty tu łe m  
,,Żelazna ku rtyna  czy granica po­
koju?“ , zaw ie ra jący wrażenia • z 
W rocław ia.

A u to r  a r ty k u łu  b y ł obecny na 
Kongresie W rocław skim  i odw ie­
dz ił W ystawę Z iem  Odzyskanych. 
O m aw iając sprawę odbudowy gos­
podarczej Po lski, a u to r podkreśla, 
że ja k k o lw ie k  szkody w ojenne tay- 
ły  ogromne, Z iem ie  Odzyskane są 
dziś poważnym  ośrodkiem p roduk­
c ji p rzem ysłow ej i  ro ln icze j. Panu­
je  tam  płodna i  pokojowa dz ia ła l­
ność, odbudowuje  się też — podo­
bnie ja k  na innych  ziem iach P o l­
ski — szko ln ic tw o i życie k u ltu ra l­
ne. W ydatnej pomocy w  odbudo­
w ie  i  rozw oju  życia gospodarczego 
u d z ie lił Polsce Zw iązek Radziecki.

A u to r  stw ierdza, że Polska nie 
anektow ała b yna jm n ie j ziem nie­
m ieckich, lecz odzyskała dawne zie 
m ie  po lsk ie  i  dlatego zachodnie gra 
nice Polski są potężną barierą  
przeciwko nowej agresji tdem iec- 
kiej. Granice te noszą dziś nazwę 
granic pokoju i są zgodne z zasada 
mi sprawiedliwości.

nice te cieszą się natom iast Poi,“cjl 
ciem ZSRR i k ra jó w  darnokr3 . 
ludow e j, ja k  rów nież pcpar f ’ , 
m ilio n ó w  robo tn ików  całego Ś™ 
ta, k tó rz y  walczą w  swych 
jaoh o w yzw o len ie  się spod
kap ita lizm u , im peria lizm u  i  
społecznego.

Jeżeli nowe granice Polski n ie  po 
dobają się kap ita lis tycznym  ko łom  
ang ie lsk im  i  am erykańskim  — p i­
sze a u to r ■— to dzieje się to  dlatego,
że dzisiejsza Polska jest państwem  
dem okratycznym  i  ludow ym . G ra-

t w o r z y  r z ą d  f
Sprawy zagraniczne -  s c i» » " ;

P a r y ż .  (PA P). K andyd»| „ję 
prem iera  F ra n c ji H enr! Q ° e"je -  
— w  czw artek późny»? 

prezydentow i Aurio*
w y ra z ił 
czorem
dę na utw orzenie nowego 
netu. k6j

W e d łu g  o p in i i  fran cu sk i« *1 afjś 
p o lity c z n y c h , Q u e u ille  n  „psa ' 
na  n a jw ię k s z e  trudności ' v  f i-  
dzen iu  s ta n o w iska  m i« łs t , 2CzSi 
nansów. Jak  się przypńs sa!ó 
Q u e u ille  p o s ta n o w ił stanąć - j j ,  
na czele tego m inisterstwa. 
strem  spraw  azgraniczny*" „e# 
być Schum an, zaś w ew n«tr 
—  M och. .

O godz. 23 podano o flc jal” j^pi«
w iadom ośc i, że- Q u e u ille  Jw jd ** 
p rzed  Z g ro m a d ze n ie m  . ygst.V' 
w y m , ce lem  u zyska n ia  i»  
tn r v
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Heg m s Listp londyńskie

O o t o r e  n a z
Londyn  we w rześniu  

W ładysław  D ering  jes t pod opię­
l i  prąwa. N ie  w o lno  go „obrażać“ , 
R le w o n̂o pisać o n im , że b ra ł czyn 

y  uozia} w  masowym zaszczepia- 
iU trucizn, że dokonyw ał se lekc ji 
rzy przeznaczaniu o fia r do pieców

gazowych.
Gdyby nawet wszyscy św iadko- 
le z Polski s tanęli w  obronie te j 

n®zy ' dow ied li w in y  doktora, dzień 
1 arz angielski, k tó ry  nazwałby 
®r *hga mordercą, b y łby  skazany 

a zaP^acenie ogrom nych kosztów 
a owych. D ok tó r ośw ięcim ski o trzy 

“ y. Podwójne zadośćuczynienie. 
Piśmie, gdzie został „zbeszcze- 

^zczony" ukazałyby się zaprzecze- 
l a- Nądto o trzym a łby duże bdszko 
owanie. M ógłby w  ten sposób, w  

ga ezn°sci od tego, ja k im i fu n du ­
ją3,111' rozporządza pismo, w yć iąg- 

k ilkanaście  tys ięcy fun tów . 
r _ rzyrnałby odszkodowanie od pisa- 

a, wydawcy, w łaścic ie la  druK or- 
“  'Takie jest prawo.
Wy da­

cio:
Wcy pism  n ie jednokro tn ie  

jm agali się złagodzenia ostrza u- 
^ awy. Zdarząło się bow iem  Często, 

2 dobrodzie jstw  p raw a ko rzysta ł 
°czyńca. Można by ło  popełnić 

^ s tę p s tw o ,  siedzieć w  w ięz ien iu  
kradzież, ale pism o nie ma p ra - 

po w y ro ku  nazwać w spom nia- 
eg0 „gentlem ana“  złodziejem .

»Gdzie diabeł nie może..,'*
^  W ładysław D ering  b y ł pod w yso- 

ą 0Pieką 1 p ro te kc ją  jeszcze wcze-

(Korespondencja własna „Dziennika Zachodniego)
śnie j, a w ięc n im  zaw iadom iono 
w ładze polskie, że nie zostanie w y ­
dany w  ręce spraw ied liw ości.

Na samą wieść o jego aresztowa­
n iu  „K o m ite t w a lk i o wolność w  
Europ ie “  za ją ł się jego sprawą. 
Czym jes t ten kom ite t?  Każdy w y ­
raz ty tu łu  zaprzecza treści i p rzy ­
pom ina ty tu ł aus triack i: „Cesarz 
rzym sk i narodu n iem ieckiego“ . H e i­
ne tw ie rd z ił, żę każdy w yraz tego 
ty tu łu  austriackiego jest k łam st­
wem : ani cesarstwo, ani rzym skie, 
ani naród, ani n iem iecki. K o m ite t 
składa się z reakcjon is tów , z w ro ­
gów obecnych przem ian społecz­
nych w  Europie.

Na czele ko m ite tu  stoi księżnicz­
ka A tho le , opiekunka em ig ra c ji re ­
akcy jne j. Wciągana jest ona do każ 
dej im prezy „ob ro n y  n ie w in n ych “ . 
Używa się je j do każdej w yp raw y, 
gdzie d iabeł n ie może.

D owody przeciw ko D e ringow i zo 
sta ły dostarczone. F ak ty  b y ły  n ie ­
zbite. Zeznawał św iadek lekarka , 
k tó ra  obecnie zna jdu je  się w  L on ­
dynie. P rzy badaniu zadawano du­
żo podchw y tliw ych  pytań.

Dostarczono m ate ria ły , przysłane 
z . k ra ju . Zresztą jeszcze przedtem  
sprawą zajęła się dokładnie  K o m i­
sja do Badań Z brodn i W ojennych 
p rzy  ONZ. Przewodniczący lo rd  
W rig h t oraz w y b itn i p ra w n icy  wal 
czy li o każdego p rzy umieszczaniu 
na liście. N ie w ysta rczy ło  jedyn ie  
złożenie dowodu. Trzćba by ło  uza­

sadnić każde zeznanie św iadka. Na 
skutek w kraczan ia  w  szczegóły ko­
m is ja  nie zdołała w  te rm in ie  zająć 
się w szys tk im i zbrodniarzam i.

Zresztą w ia ły  ju ż  nowe w ia try . 
Przyśpieszono te rm iń y . W każdym 
razie n ik t  n ie  w ą tp ił, że osoby u- 
mieszczone na liśc ie  zostaną w y ­
dane.

Protekcja zaczęta działać
Księżniczka A th o ll,  k tó ra  jest 

związana z em igracją, rozpoczęła 
staran ia . Na łam ach pisma em igra ­
cyjnego ukazały się lis ty  w  obro­
n ie  Deringa. W yp łynę ła  na w ierzch 
solidarność m iędzy ka tam i oświę­
c im sk im i, a „dzia łaczam i londyń ­

s k im i“ .

Gdy m im o wszelk ich starań, 
przygotow ano już  wydanie, gdy 
sta tek przyjeżdżający oczekiw ał De 
ri-nga, zaw iadom iono w  ostatnie j 
ch w ili, że badania rozpoczną się na 
nowo.

Odtąd wszystko toczyło się już 
ja k  w  k ry m in a ln y m  romansie. N ie 
zaw iadom iono Am basady P o lskie j 
o dalszym przebiegu śledztwa. Za­
baw iono s ię .w  tajemniczość.

Na łam ach jednego z b rukow ych 
pism ukazała się notatka, że do są­
du sprowadzono w ięźnia dla „ z i­
d e n ty fikow an ia “ . T y lko  „D a ily  
M a il“  dodał do te j no ta tk i, że w ię - 
źtóam  tym  b y ł W ładysław  De­

ring.

B ije m y  re k o rd
^°lska na tle  św iatow ych zagadnień populacyjnych
tu ra i każde5 w o jn ie  p rz y ro s t n a - 
S\vał?y  lu d n o śc i p ra w ie  zawsze 
lid o  i  vn i e zw iększa  się. Jest to  
k fó tb k  b a rd zo  często z ja w is k o  
boj- .trw a łe  i  p rz e m ija ją c e . O d - 
Ubr S1® *-° szczególn ie do w yso ko  
Pę W y s ło w io n y c h  k ra jó w , gdzie  
pa ,°Kresie w z ro s tu  rozrodczości 
bar ' u i e zm n ie jszen ie  się ilo śc i 
2Uj ° a2in. O kres  te n  c h a ra k te ry -  

P ow staw an ie  p e sym is tycz ­
n i ^ ,  te o r ii 
Tymi,

o „sam obó jstw ie  ras“ ,
ta“ i*S6paniu cyw ilizowanego św ia- 
P e r H - " Zed w o jną  n iek tó rzy  eks- 
r0u. Pr2epov,’iada ii, że około 1970 
Urod,u s t ą p i  ka ta s tro fa ln y  zanik 

QZln- k tó ry  w  konsekw encji

R óżn ica  m ię d zy  ilo śc ią  u ro d z in  
a ilo śc ią  zgonów  d a w a ła  w  re z u l­
ta c ie  n ik ły  p rz y ro s t w  w ie lu  k ra ­
ja ch  o ku p o w a n ych . (P rz y ro s t n a ­
tu ra ln y  w y ra ż a  się różn icą  m ię ­
d zy  lic zb ą  u ro d z in  i  lic zb ą  zgo­
n ó w  na  1000 m ie szkań có w  w  sto­
su n ku  roczn ym .) N a  szczęście je ­
d n a k  p o w o je n n e  s ta ty s ty k i zada ły  
k ła m  w s z y s tk im  p o n u ry m  p ro ­
gnozom , a now e  „ re k o rd y “  u s ta ­
n a w ia n e  p rzez m a tk i w ie lu  k ra ­
jó w  e u ro p e js k ic h  p rz e k re ś li ły  ju ż  
n a z a ju trz  po w o jn ie  zb rodn icze  
p la n y  h it le ro w c ó w  zapew n ia jące  
d o m in a c ję  „ ra s y  n ie m ie c k ie j“ . N a ­
w e t w  za ch o dn ie j E u ro p ie  i  S ta ­

ln ^ 2?y ,dp na jn iższego  w  dz ie jach  
s° k ir n SCi s to p n ia  ra sy  o tz w . w y -  

o T r  Poziom ie c y w iliz a c y jn y m . 
H itu ,3 ,a. W ojna, w  czasie k tó re j 
łh a(j  r ° M ł w szys tko , ab y  u t rz y -  
hiśjęi w  k ra ja c h  o k u p o w a n y c h  
Wała ?oz*om  p o p u la c ji —  zda- 
d a je S1b P o tw ie rd za ć  p rz e p o w ie - 
Pr2 v r na iw ię k s z y c h  pesym is tó w .

mie-dzy I9 3 9 tu ra ln y  w  E u ro p ie
O c z y w iś c ie

a 1945 ro k ie m  b y ł 
n ie p o ko ją co  m a ły .

^*iela sztuki
*  chłopskich zagrodach

>«iachRn 5 AW A> (S A P > N a  z ie '
ha 0u u “ t k a n y c h ,  szczególnie 
W p0«i„a,rzp. b> P rus, zn a jd u je  się 
bU, obada?iu chłopów w ie le  m ę­
tów o „aZ°,w . *. innych przedtnio- 

b la  „ ? rtoilci m uzealnej.
tlv,  i Zpieczenia tych zabyt- 

Weg0 n i.ełCC)a M uzeum  N arodo- 
n*ctwa i r  WsPóludziale M in . Roi 
^o j ó l« , r -  R - w ysia ła  ju ż  do 
stos„  tynsklego głównego k u -  
'tr. j*» « # u ^ e u m  Narodowego —  

c’ a Gebethnera.

^ 0UJJ) cennik
f c y f ik ó w  lekarskich

® * ^ RS.Z a w A .«»się W  najb liższym
Pozycj. u,ekm e zm ian ie  około 200
R?d*io t 0Ceni’ i l ' "

0oz!.” b n iśk

cennika aptekarskiego,
w  większości w yn ad - 

cea, z w y ją tk iemrf0*yck oen z w y ją tk iem
,?aie sie y i!kó w  których brak  
ku- »eszcae odczuwać na ryn­

n ach  Z jed n o czo n ych , gdzie  liczb a  
u ro d z in  n ig d y  n ie  b y ła  z b y t w y ­
soka i  gdzie  u ro dzen ie  dziecka  
uw ażane  b y ło  za lu k s u s  —  p rze d ­
w o je n n e  p rz e w id y w a n ia  p e sym i­
styczne  n ie  w y d a ją  się być  obe­
cn ie  uzasadnione. L ic z b a  u ro d z in  
w  E u ro p ie  ja k o  całość, je s t po 
w o jn ie  w yższa  n iż  w  p rz e w id y ­
w a n ia c h  s ta ty s ty k ó w  sprzed  1939 
ro k u , ja k k o lw ie k  w ie lu  ekspe r­
tó w  w  d z ie d z in ie  p o p u la c ji u t rz y ­
m u je , że s tan  te n  je s t p rz e jś c io w y  
i  że n a le ży  spodz iew ać się p o ­
now nego  sp a d ku  lic z b y  u ro d z in .

J e ś li chodz i o s to s u n k i w  P o l­
sce, to  n a le ży  tu  p rzede  w s z y s t­
k im  pam ię ta ć , że p rze d w o je n n a  
P o lska  b y ła  k ra je m  p rz e lu d n io ­
n y m , zw łaszcza na  w s i. B ezrobo ­
c ie  w  m ieśc ie  (począw szy od 1929 
ro k u ) , o g ra n icze n ia  e m ig ra c y jn e  
i  p rz e lu d n ie n ie  w s i —  s ta ły  się 
p o w odem  sp a d ku  rozrodczości. 
M im o  to  P o lska  w  ok re s ie  m ię dzy  
1933— 1939 b y ła  k ra je m  o n a j­
w ię ksze j s top ie  u ro d ze ń  w  E u ro ­
p ie  —  25 p roc. M ię d z y  1921 a 1932 
stopa  u ro d ze ń  w  Polsce w y n o s iła  
n a w e t 32 p roc.

L a ta  o k u p a c ji,  a zw łaszcza 
o k res  od 1943— 1944:, na leżą  w  
Polsce do n a jk ry ty c z n ie js z y c h  pod 
w zg lę d e m  p o p u la c y jn y m . U d a ło  
się w ów czas N ie m co m  w p ły n ą ć  na 
liczb ę  u ro d ze ń  i u trz y m a ć  na  n is ­
k im  p o z io m ie  p rz y ro s t n a tu ra ln y  
P o la kó w . Z  n ie k o m p le tn y c h  o b li­
czeń w y n ik a  je d n a k , że —- m im o  
w a ru n k ó w  o k u p a c y jn y c h  —  stopa 
u rod ze ń  do k ry ty c z n e g o  okresu  
1943 W yno s iła  w  Polsce w  g ra n i­
cach p rz e d w o je n n y c h  23 p roc.

K o n ie c  w o jn y  i  p łyn ą ce  zeń

ko n se kw e n c je  psycho log iczne , p ra  
w n e  i  gospodarcze sp o w o d ow a ły  
re k o rd o w y  w z ro s t lic z b y  z a w ie ­
ra n y c h  m a łż e ń s tw  i  g w a łto w n y  
w z ro s t u rodzeń.

N ie  rozp o rzą d za jąc  do tychczas 
d o k ła d n ą  s ta ty s ty k ą  ru c h u  lu ­
dności, m ożem y podać ty lk o  lic z ­
b y  u ro d ze ń  na 1000 m ieszkańców  
za ro k  1946 d la  obszaru  w o je ­
w ó d z tw a  poznańsk iego  —  33,7
(w  1937 r, —  23,1), p o m o rsk ie g o  — 
28,2 (1937 —  29,1), d la  W a rszaw y 
—  14,5 (1937 —  13,9), P oznan ia  —  
25,8 (1937 —  19,2), B ydgoszczy —  
31,5 (1937 —  19,2) o raz ba rdzo  po ­
w ie rz c h o w n e  ob licze n ia  d la  łu -  
be łszczyzny —  29,4 i ta rn o w s k ie ­
go —  27,1.

O g ó ln ie  m ożna p rz y ją ć , że p rz y ­
ro s t n a tu ra ln y  w  Polsce w  1946 r. 
b y ł co n a jm n ie j o 25 do 30 p roc. 
w yższy  n iż  p rze d  w o jn ą .

W ciągu 19 m iesięcy pobytu  De­
ringa  w  w ięzien iu , n ie by ło  kw e­
s tii, czy jest to  ten sam D ering. 
N ik t  n ie w ą tp ił w  w inę, zastanawia 
no się raczej co do rozm ia rów  zbro 
dni.

D opiero po 19 miesiącach zada­
no sobie pytanie, czy nie nastąpi­
ła pom yłka. S tw ierdzona, że było 
to jakieś „n iepo rozum ien ie “ . De­
ring , ja k  się okazuję, b y ł dobro­
czyńcą ludzkości. Poprostu znalazł 
się w  O św ięcim iu  w  celach hum a­
n ita rnych . W szystkie oskarżenia są 
n iepraw dziw e. Może b y l ja k iś  in ­
ny D ering? Lekarz sprowadzony 
z W łoch przez generała Andersa i 
w cie lony do I I  korpusu, jest ty lk o  
o fia rą  pom yłk i.

W angielskie! służbie
Po zw o ln ien iu  D eringa znalazł 

się korespondent pisma em igracyj 
nego, dbały o jego l-csy i dow ie­
dział się, że D ering  w stępu je  do 
pow szechne j, s łużby zdrow ia. Bę­
dzie p ra k tyko w a ł w  W. B ry ta n ii.

N aw et prasa b ry ty js k a  była n ie ­
co zaskoczona tym  obrotem  spra­
w y. Świadczą o tym , choćby na­
g łów k i. Pisano, ża zw oln iono leka­
rza, k tó ry  przeprowadzał dośw iad­
czenia, ja k  na św inkach m orskich. 
Inne  pismo wieczorne zapowiadało, 
że po decyzji zwolnienia, D ering  
u k ry je  ęię, by u jść przed prześla­
dowaniam i.

W każdym  razie w  ciągu ostat­
n ich d n i prasa em igracyjna t r iu m ­
fow ała : „zw o ln iono  naszego“ . K to  
m ia ł jeszcze w ątp liw ości, tęn m ógł 
z każdego wiersza notatek wyczuć 
w ięzy b ra te rstw a k rw i, poglądów 
i upodobań, łączące D eringa z w o­
dzami uchodźtwa.

Oczywiście nie jest to  sprawa o- 
doscfenio-na. D ering  w y g ra ł może 
rów nież z powodu dobrze b rzm ią ­
cego nazw iska: ry m u je  się z Goe- 
ririg iem . W ie ją  nowe w ia try .

D yskusja  w  spraw ie  generałów 
n iem ieckich, k tó rz y  zesta li w ydan i 
sądom, n ie  została jeszcze zakoń­
czona. Toczy się spór, czy należało 
się z n im i obchodzić t a k , „b ru ta l­
n ie “ . Przecież spe łn ia li ty lk o  roz­
kazy. W yrok  „o p in ii“  przechyla 
się na korzyść generałów. Potępia 
się nieuszanowanie w ysokie j ra n ­
gi. N ik t z dysku tu jących  nie zabra ł 
głosu, by przypom nieć, że na roz­
kaz generałów bombardowano 
miasta, n ie  oszczędzając schronisk 
dla s ie ro t (Brauchitsch). Że za w ie 
dzą Mansteina ka tow ano jeńców  ra 
dzieckich.

To n.ie jest ważne w  te j chwali. 
Na wadze zysku je  „um ęczony“  ge­
n e ra ł n iem iecki. Z dobrodziejstw ' 
te j sym pa tii korzysta Dering.

Regnis

f f  ( ? 2)

Wśród górali w Koniakowie
D R O G I STAS IU !

Istebna, w  s ię rpn iu .
Przyrzekłem  C i niegdyś, że op i­

szę szczegółowo wszelkie, m oje w rą  
żęnia, przeżycia i uczucia, ba! na­
wet osobiste koncepcje zw iązane, z 
tegorocznym i wczasami na Śląsku 
C ieszyńskim . T q rzeęz n ie ła tw a . i 
dlatego ograniczam się w yłączn ie  
do z ilus trow an ia  jednego dnia, je ­
dnego m aleńkiego u ry w k u  z całej 
ciągłości swobodnego wałęsania 
się po górach, opalania i zw iedza­
nia ciekawych, a nieznanych dotąd 
rzeczy w śród tu te jszej ludności.

B y łem  w  W iśle — p iękne j i  w  se­
zonie dosyć nawet ru c h liw e j m ie j­
scowości le tn iskow e j, skąd w y ru ­
szyłem w  stronę Koniakow a, k tó ry  
stanow i centrum  tutejszego „p rze ­
m ys łu “  koronkarskiego. Musisz bo­
w iem  wiedzieć, że hasło połączenia 
przyjem nego z pożytecznym  podję 
te zostało szczególnie przez tych  
wczasowiczów, k tó rzy  bądź to nie 
m ię li specja lnej sa tys fakc ji w  cało­
dziennym  opalaniu się na balkonie 
swego D.W. — lub  też p ragnę li 
spojrzeć na otaczający św ia t tro ­
szeczkę z góry, ze szczytu Stożka, 
B aran ie j G óry czy K uba łonk i.

W yekw ipow any w  solenne zape­
w n ien ia  gwarzących p rzy  drodze 
gaździnek w iślańskich. k tó re  o- 
św iadęzyły zdecydowanie, że p rog ­
noza na dziś jes t Wymarzona do 
k ilkugodzinnego spaceru — staną­
łem niebawem  ną z iem i kon iakow - 
skie j. Ażeby zaś dowiedzieć się cze 
goś „fachow ego“  bezpośrednio z 
ust „przem ys łow ców “' , w stąp iłem  
do p ierw szej lepszej chaty z proś­
bą o pokazanie m i tych  wszystkich, 
m is te rn ie  i nadzwyczaj a rtys tycz ­
n ie  w ykonanych koronek, ja ko  też 
o w ta jem niczen ie  m o je j ciekawej 
Osoby w  sam proces w yrobu . N ie ­
m łoda już, a le czysto i  sch ludn ie

ubraną :„gaździpk<ą“  usadow iła  
m nie  gościnnie p ą  szerokie j ław ie  
pod oknem i d ą le jię  zapraszać do 
tęgiego dzbąnę chłodnej, a ta k  bar 
dzo ’ pppu la rfię j w  tych  stronach 
„k is z k i.“ (zsiadłe m leko) i  opow ia­
dać n ieprzerw anym  potok iem  s łów  
o pracach, zw iązanych ż w yrobem  
wapóm niąnyoł} ju ż  koronek, zgrab­
nych k ie rpców , p łó tna to isnęgo, su 
kną, przeróżnych rzeczy z dziedzi­
ny domowego przem ysłu  drzewne­
go £ip. w y ro bó w  dom ow ych. Te 
a rtys tyczn ie  i  nadzwyczaj p ros ty ­
m i , narzędziam i w ykonane rzeczy: 
śnieżnobiałe se rw etk i, k o ro n k i ja ­
ko części św iątecznej garderoby 
góra lsk ie j, p iękne  czepce, zadziw ia 
jące sw o ją  p rosto tą  użytych  wzo­
rów  ze św iata roślinnego — p rzy ­
ku w a ły  napraw dę m o ją  uwagę 1 
sp raw ia ły  m i szczęry zachwyt. W  
dodatku te w szystkie  ob jaśn ienia  1 
rozum owania m o je j prostodusznej 
przew odn iczk i! Nagadała się pocz­
ciwa kob iecina przez debrę p ó łto re j 
godziny, wreszcie odsapnęła i  po­
częła z ko le i w yp y tyw a ć  „ c ie k a w ­
skiego panoczka“  o różne  szczegó­
ły  z życia m ie jsk iego, zaintereso­
wania, naukę szkolną. podróże, 
w rażenia z gór itd . itd . T rudna  ra ­
da. m usiałem  rozgadać się na ca­
łego, ażeby choć w  części zadowo­
lić  rozm owną . i  życz liw ą  gaździn­
kę.

Gdy zaś zstępowałem  z K u ba lon - 
k i w  dół serpentynam i, w iją c y m i 
się w ężow atym i sp lo tam i m a lo w n i­
czą do liną  W is ły  — Głębce w śród 
gwarzących p tas im  śpiewem i  na­
w o ływ an iem  lasów — w tedy W u - 
saacb b rzm ia ły  m i jeszcze je j  s ło­
wa: „¡Zostóńcie z Bogiem, panocz­
ku ! a ja k  wóm  bydzie w  m ieście 
za ciasno i  duszno, to  je n y  p rzydź- 
cie. P ow itóm  Was, ja k  byde um ia ­
ła  n e jle p ij“ . A D E K  C-ar.

U W A G A ! U W A G A !
U d a j ą c y  s i ę  na  W y s t a u i ę  
Ziem O d z y s k a n y c h  oraz do 
U zdrou iisk  D o ln o ś lą s k ic h )

PLAN WROCŁAWIA z INFORMATOREM
wraz z mapą i przewodnikiem  
po Uzdrowiskach Dolnośląskich

I I  N A K Ł A D

do nabycia w księgarn iach  „ C z y te ln ik a “, kioskach k o le jo w y c h  
oraz we wszystkich ksęgarn iąch  i k ioskach gazetow ych  

na teren ie  m iasta W r o c ł a w i a .
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Warszawa tętni życiem...

W czwartym roku odbudowy Stolicy
M a ły  chłopiec, b łąka jący  się 

wśród bezkształtnych rum ow isk  
—  to byt symbol W arszaw y  
pierwszych dni po powstaniu. Tę  
prze jm u jącą scenę oglądali w idzo ­
w ie  na w ie lu  ekranach kinow ych  
św iata  —  podczas w yśw ietlan ia  
dokum entarnego dodatku z w k ro ­
czenia w ojsk radzieckich i p o l­
skich do stolicy.

Lecz niedługo po w yparciu  
N iem ców  z W arszaw y, życie za ­
częło w racać do norm  w raz z n a ­
p ływ ającą  fa lą  uchodźców, k tó ­
rych  w ygnał h itlerow ski okupant. 
M ieszkańcy W arszaw y w zię li się 
za bary  z n iepokonalnym i, w y d a ­
wać się mogło trudnościam i. Ci, 
któ rzy  głosili, że „stolica Polski 
przestała istnieć“ m ogli s tw ie r­
dzić, iż z dnia na dzień coraz to 
nowe ulice zrzucają z siebie brze­
m ię gruzu i na ru inach  m iasta za ­
k w itło  nowe życie. I  tak . na p rze ­
kór pesym istom —  wspólnym  
w ysiłk iem , dzięki historycznej 
decyzji K R N  i narodu —  W a r ­
szawa zm artw ychw stała .

Nowy
symbol odrodzenia

L ata  odbudowy m ija ły  jedne  
za d rugim i a stolica podnosiła się 
w  zaw ro tn ym  tem pie z bezkształ­
tnego bytu , w  k tó ry  w trą c iła  ją  
w ojna. I  oto, ja k  ongi, w  chw ili 
w yzw olenia  — błąkające się 
dziecko było je j  symbolem, tak  
potem  —  wiosenna ru ń  na zw a ­
łach gruzu stała się now ym  zn a­
kiem , ja k b y  głosząc tę n ieśm ier­
te lną  praw dę, iż świeże form y  
życia powstają wciąż na starych  
ruinach.

W  czw artym  roku w ytężonej 
pracy stolica żyje  ju ż  w łasnym , 
b u jn ym  życiem . Z  nicości p raw ie  
powstaje N o w y Ś w ia t i część 
starom iejskiego ryn ku , gdzie w re  
praca p rzy  odbudowie od strony

kam ienicy Baryczków  —  mimo  
niedzieli. Zajeżdżają  na rynek co­
raz to nowe ciężarów ki, w ysypu­
jąc ze swego w nętrza  mężczyzn, 
kobiety i dzieci z łopatam i i k ilo ­
fam i.

B yła  ongi „W arszaw a rozbły- 
skana“, według określenia poe­
tów, co się z n ie j wyw odzą. Była  
rozświetlona tysiącam i rek lam  i 
kolorowych neonów. Potem nad ­
szedł okres, gdy stała się tylko  
m iastem  w a lk i i k rw i. T ak  się 
działo na przestrzeni czasu od 
września 1939 roku do końca po­
wstania.

M ia s to  p ra c y
Dziś W arszaw a jest m iastem  

pracy. Od chw ili odzyskania n ie ­
podległości powstał dziw ny zw y ­
czaj wśród m ieszkańców stolicy 
i  ja k b y  cicha, niepisana zmowa. 
Oto, -gdy nadejdzie niedziela —  
tłu m y  rdzennych w arszaw iaków  
w ylęga ją  na ulice. A  jeśli po­
dążysz za n im i w y trw a le , to d ro ­
ga zaprow adzi cię tam , gdzie, m i­
mo licznych jeszcze ru in  i  zw a ­
lisk  —  b ije  żywo p raw dziw e  serce 
stolicy: na S tare M iasto i tam  
gdzie w id n ie ją  szkielety je j za ­
bytkow ych  budow li.

Choć żal ogarnie n ieraz na w i­
dok takiego ogromu zniszczenia, 
to jedn ak  zaraz znajdzie się coś, 
co ześle pocieszenie. Bo okazuje  
się, że np. jak iś  p iękny zabytek —  
odsłonił się w  całej okazałości, 
dlatego ty lko , iż osłaniające go 
dom y czynszowe zapadły się. T a k  
m. in n y m i przedstaw ia się spraw a  
z p iękną sylw etą Pałacu Staszica, 
na którego tyłach  przebiegać b ę­
dzie N o w a Św iętokrzyska. P o ­
dobnie rów nież ukazała się w spa­
n ia ła  e lew acja pałacu Zaw iszów  - 
R a d ziw iłłów  u w y lo tu  u licy B ie ­
lańskie j.

T a k  tedy odbyw ają się n iedzie l- | 
ne w ędrów ki, a z n im i w iążą się j 
wspom nienia drogich miejsc. Tu  [ 
m ieszkał ktoś m iły  sercu, a tu  j 
znowuż na F re ta  —  ocalała na i 
frontonie tablica, głosząca, że w  j 
tym  domu u jrza ła  św iatło  dzień- J 
ne M aria  Skłodow ska-C urie, gdzie

indzie j, w  daw nym  gmachu na 
rogu T ra u g u tta  i  K rakow skiego  
Przedm ieścia, ży ł i tw o rzy ł F ry ­
deryk Chopin.

N ie  ty lko  jed n ak  dźw iga się 
W arszaw a w  miejscach dostoj­
nych i  daw nych, w  godowej, od­
św iętnej szacie.

¡Nowe w s p a n ia łe  g m a c h y
Żelbetonem  prą się ku górze —  

nowe, w spaniale gmachy użytecz­
ności publicznej: banki ie in s ty -  
tucje państwowe, M inisterstw o  
Przem ysłu i H and lu  na pl. Trzech  
K rzyży  i śnieżnobiałe b lok i k o lo ­
n ii m ieszkalnych W S M . i osiedla 
robotnicze na Kole i w  M o ko to ­
wie. Zastyga i tężeje w  cemencie 
i m etalu gigantyczny, półokrągły  
strop tune lu -o lbrzym a u w ylotu  
trasy W — Z. Z  każdym  dniem  
zbliża się mom ent o tw arcia  ruchu  
na N ow ej M arsza łkow skie j. O l­
brzym ie, głębokie w ykopy znaczą 
fundam enty pod budowę Dom u  
Słowa Polskiego.

*  *  *
W arszaw a m ia ła  swoich d z ie l­

nych synów, k tó rzy  p o tra fili p ła ­
cić hojnie  w łasną k rw ią  za praw o  
obyw atelstw a tego miasta. Teraz  
m a —  bohaterów  pracy, którzy  
przodują w  je j odbudowie.

W  chw ili, gdy Polska Ludow a  
z dum ą w ym ien ia  swych przo­
dow ników  pracy —  w ydaje  się 
słuszne, by w  M iesiącu Odbudowy  
Stolicy —  podkreślić również i za­
sługi tych, co się najbardzie j do 
spraw y te j odbudowy przyczynili.

N iech  w ięc na frontonach za ­
b y tk ó w  i  w spaniałych budow li, 
choćby na najskrom niejszych ta ­
blicach —  ukażą się nazw iska  
najdzieln iejszych m urarzy , cieśli, 
kopaczy, k tó rzy  te gmachy odbu-

pamięć u ludu W arszaw y, ja k  nie  
zaginęła po bojow nikach  o w o l­
ność.

Jan Lachowicz.

Kronika filmowa
W arszawa. BAP. U kończony zostai 

now y po lsk i f i lm  do k iim e n ta rn y  p. t. 
„W arszawa 48“ . zrea lizow any z oka­
z ji M iesiąca O dbudowy S to licy . F ilm  
ten ukązuje  dotychczasowe osiągnię­
cia w  dziele odbudow y m iasta i za­
poznaje b liże j z całokszta łtem  prac 
w ykona nych  w  ty m  zakresie na prze­
strzen i ostatniego ro ku . F ilm  ' W yko ­
nany został p rzy  w spó łp racy Naczel­
ne j Rady O dbudow y W arszawy. Rea­
lizacja! — T. Roman. Zd jęc ia  — K a­
ro la Szczecińskiego. W staw ki ry su n ­
kow e wg. p ro jek tu - W. Żam ecznika

D zięk i In s ty tu to w i F ilm o w em u w  
bież, ro ku  szko lnym , we w szystk ich  
ze le k try fiko w a n ych  szkołach Pomo­
rza zaprowadzone zostaną specjalne 
le kc je ' film o w a . W  ram ach p lanu 
8-lętniego w szystk ie  szkoły m a ją być 
zaopatrzone w  apara ty p ro je kcy jn e .

N iezależnie od szkół In s ty tu t F il-  
m ów y obsługuje  k ilka se t św ie tlic  fa ­
b rycznych . m łodzieżow ych i  o rgan i­
zacy jnych .

W pełnym toku są zdjęcia do pełno­
metrażowego film u  dokumentarnego, 
poświęconego budowie trasy W —  Z.

W krótce ukończone zostanie opra­
cowanie scenariusza, według którego 
przystąpi się do film owania scen, 
mających powiązać i połączyć luźne 
epizody z budowy gigantycznej ma­
g is tra li W — Z W jednolitą, narracy j­
nie całość.

„ . . . . F ilm  reżyseru je  K . G ordon; zdjęcia
dow ali. A b y  m e zaginęła po nich _  k ;. Szczecińskiego.
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TIOKrS
skazany na 12 lat więzienia
B y t o m ,  (jł.) W  latach 1945— 47 

.grasowała na terenie  pow iatu  
lublinieckiego groźna banda, k tó ­
ra  uzbrojona w  broń palną i sie­
k ie ry  urządzała nocne napady na 
zagrody w ie jsk ie , uprow adzając  
gospodarzom w artościow y żywy  
inw entarz . Ogółem bandyci do­
konali 7 napadów  w e wsiach 
M olna, G a jdy  i Główczyce, w  cza­
sie których  uprow adzili z zabudo­
w ań gospodarskich 4 konie i 7 
krów . Z łodzie je  n ie gardzili ró w ­
nież innym  łupem , ja k  garderobą, 
zegarkam i i instrum entam i m u ­
zycznym i. Podczas jednego n a ­
padu, u gospodarza Lesioka noco­
w a ł przygodny wędrowiec;, n ie ­
ja k i W . Jaeger, k tó ry  na wieść 
o napadzie wszczął a larm . B an ­
dyci zastrzelili go.

K ró tko  po ostatnim  napadzie, 
dokonanym  w  ub. roku w  M olnej, 
udało się u jąć jednego z b andy­
tów  w  osobie Józćfa W achow ­
skiego z Boru Zajacińskiego, pcw. 
częstochowskiego. Osadzony we 
w ięzien iu  przyznał się do udziału  
w e w szystkich napadach, następ­
nie jednak zaczął udawać u m y ­
słowo chorego. Po dłuższej obser­
w ac ji psychiatrzy orzekli, że W a ­
chowski jest sprytnym  sym ulan­
tem  i w  zupełności Odpowiada za 
swe czyny.

W  W'yniku rozpraw y W achow ­
ski został skazany na 12 la t w ię ­
zienia z u tratą  praw' na okres 
10 lat.

Oskarżony o wymordowanie 100 tys. Ż y d ó w
Profesor gimnazjum niemieckiego przed sądem

Sosnow iec (w e l). Z d u m ie n ie  i 
n ie d o w ie rza n ie  m a lo w a ło  się na 
tw a rza ch  s łuchaczy, k tó rz y  p rz y ­
b y li na  proces K u czyń sk ie g o  do 
Sądu O kręgow ego  w  Sosnowcu. 
T ru d n o  b y ło  u w ie rz y ć , ażeby ten 
m ło dy , p rz y s to jn y  cz ło w ie k , k tó ­
rego w y g lą d  i  t y tu ły  św iadczą  o 
n ie p rze c ię tn e j in te lig e n c ji i  w y ­
ksz ta łc e n iu  m ó g ł p o p e łn ić  ta k  
straszne zb rodn ie .

A  j e d n a k . . 3 4  le tn i F r ie d r ic h  
K u c z y ń s k i p ro fe so r g im n a z ja ln y , 
u ro d zo n y  w  R u m u n ii, gdzie u k o ń ­
c z y ł u n iw e rs y te t u zysku ją c  ty tu ł 
n a u k o w y , b y l w  czasie w o jn y  u -  
rz ę d n ik ie m  n ie m ie c k im  w  Sosnow 
cu i p ro w a d z ił ..oddzia ł J “  (Juden) 
w  u rzędzie , k tó re g o  zadaniem  b y ­
ła  l ik w id a c ja  Ż y d ó w  w  Z a g łę b iu  i 
na Ś ląsku . A k t  oska rżen ia  za­
rzuca  K u czyń sk ie m u , że p rześ la ­
d o w a ł Ż ydó w , s tosu jąc  w obec n ich  
w y m y ś ln e  to r tu ry .  U rzą dza ł ła ­
p a n k i u liczn e , zd ro w y c h  w y s y ła ł 
do obozów  p ra cy  w  N iem czech  i 
na m ie jscu  a dzieci, k o b ie ty  i  s ta r ­
ców  i  ch o rych  do p ieców  k re m a to  
ry jn y c h  O św ięc im ia . B i l  i  ko p a l 
opo rnych , a k i lk a k ro tn ie  u rządza ! 
pog rom y, w  czasie k tó ry c h  za­
s trze lono  k i lk a  tys ię cy  lu d z i. .

K R E M A T O R IU M  —  S Z P IT A L E M

O skarżonem u zarzuca się ponad 
to, że spow odow a ł l ik w id a c ję  
tra n s p o r tu  cho rych , p rzys ła n ych  
z Johannesbu rga  na Ś ląsk. Za_

K to  ich  zn a ?

Przestępcy wojenni muszę być ukarani
Katow ice, (ib ) Do P o ls k ie j M i­

s ji W o js k o w e j B ad a n ia  N ie m ie c ­
k ic h  Z b ro d n i W o je n n ych  w  Bad 
S a lz u fle n  w p ły n ę ło  os ta tn io  do ­
n ies ien ie  na n ie ja k ie g o  G eorge ‘a 
N eum anna , pochodzącego z w o j. 
b ia łos tock iego , k tó ry  do w y b u c h u  
w o jn y  p ra c o w a ł w  fa b ryce  D ie ­
t la  w  Sosnowcu. N eum ann od 1940 
roku m ia ł rzekom o  być za trud ­
n iony w  gestapo sosnowieckim, 
gdzie —  dobrze znając miejscowe 
stosunki —  denuncjował, areszto. 

: w a ł i  b ra ł udział w  egzekucjach, 
dokonyw anych na Polakach.

Poniew aż miejsce obecnego po. 
bytu  Neum anna w  Niemczech  
znane jest M is ji W ojskow ej i is t-

Z p ło n ą c ą  ś w ie c ą
w zbiornicy starego papieru
B y to m , ( j ł. )  M a łg o rz a ta  K a p ica  

z B y to m ia  s tan ie  p rzed  Sądem 
O k rę g o w y m  pod  za rzu te m  n ie ­
ostrożnego o b c h o d z e n i' się z 
o tw a r ty m  ś w ia tłe m  i spow odo­
w a n ia  po ża ru  w  p iw n ic y  dom u 
p rz y  u l. K a to w ic k ie j 65, w  k tó re j 
m ie śc iła  się s k ła d n ica  odpadków  
p a p ie ru . O skarżona  o trz y m a ła  z le ­
cen ie  p rz y g o to w a n ia  20 w o rk ó w  
z o d p ad ka m i, do p ra c y  p rz y d z ie ­
lono  je j 3 k o b ie ty . W sku te k  p rze ­
w ró c e n ia  się św ie cy  z a p a lił się 
p a p ie r  w  c h w ili,  gdy k o b ie ty  w y ­
n o s iły  w o rk i.  P iw n ic a  Stanęła 
ry c h ło  w  p ło m ie n ia c h  i  dop ie ro  
za a la rm o w a n a  s tra ż  pożarna  zdo­
ła ła  ugasić  ogień.

nieje możliwość w ystąpienia o 
e ks tra d y c ję  (w y d a n ia  go Polsce, 
ce lem  sądzenia), chodz i o u s ta le ­
n ie  danych  jego przestępcze j 
d z ia ła ln o śc i na te re n ie  Zag łęb ia .

O kręg o w a  K o m is ja  B adan ia  
Z b ro d n i N ie m ie c k ic h  w  K a to w i­
cach, u l. A n d rz e ja  16, p ro s i za 
naszym  p o ś re d n ic tw e m  o p rze ­
s łan ie , w zg l. osobiste podanie  
w sze lk ich  in fo rm a c ji odnośnie 
osoby podejrzanego. D la  o r ie n ta ­
c j i  p o d a je m y  jego rysop is ; 
szczup ły, w z ro s tu  w ię ce j n iż  śre­
dniego, ru d y , ły sa w y .

*  .

W rocławska O kręgow a Kom isja  
Badania Zbrodni N iem ieckich  
prowadzi obecnie dochodzenia 
przeciwko Oberscharführer owi 
SS, W ilhe lm ow i Poilokow i, który  
w latach ubiegłej w o jny  pełn ił 
służbę w  obozie koncentracyjnym  
w  Gross-Rosen. Pollok stoi pod 
zarzutem  znęcania się nad podle­
głym i sobie w ięźn iam i i m ordo, 
w ania ich w  bestialski sposób.

P on iew aż znany je s t fa k t.  że 
P o llo k  za m ieszk iw a ł w  L ig o c ie  
pod K a to w ic a m i i p ro w a d z ił tam  
res ta u ra c ję . . n ie  je s t rzeczą w y ­
k luczoną , że zna jdą  się osoby, 
k tó ry m  w o je n n e  „w y c z y n y "  P o l-  
lo ka  są b liż e j znane. D ia  dobra  
sp ra w y  i u ła tw ie n ia  da lszych  do­
chodzeń, w sze lk ie  dane o P o llo -  
k u  uprasza  się za ko m u n iko w a ć  
O k rę g o w e j K o m is ji  B adan ia  
Z b ro d n i N ie m ie c k ic h  w  K a to w i­
cach, u l. A n d rz e ja  16, k tó ra  na ­
s tępn ie  przekaże je  do W ro c ła ­
w ia .

m ia s t do szp ita la , K u c z y ń s k i o - 
des ła ł w s z y s tk ic h  do O św ięc im ia . 
P a m ię tn y m  zw łaszcza je s t dz ień  12 
s ie rpn ia  1942 r.. gdy na zarządze­
n ie  K u czyń sk ie g o  zebrano  w sz y s t­
k ic h  Ż y d ó w  na w yzn a czo n ych  w  
różn ych  m ia s ta ch  Z a g łę b ia  p la ­
cach . sp o rto w ych , gdzie  podz ie lo ­
no ic h  na trz y  g ru p y  —  p ra c u ją ­
cych, n ie  p ra cu ją cych , lecz z d ro ­
w y c h  i zd o ln ych  do p racy , o raz na 
zupe łn ie  n ie zd o ln ych , w ś ró d  k tó ­
ry c h  z n a la z ły  się k o b ie ty , dzieci, 
s ta rcy  i cho rzy . Z eb ra ło  się w ó w ­
czas w  Sosnowcu, B ędz in ie , M o - 
d rze jo w ie , Z a w ie rc iu  i Ja w o rzn ie  
około 100 tysięcy Żydów , z k tó ­
ry c h  w ię c e j n iż  po ło w ę  w ys ła n o  
do obozów  na zagładę. T rz y m a ­
n ych  przez d w a  d n i i d w ie  noce na 
deszczu i ch łodzie , bez p o żyw ie ­
n ia , to r tu ro w a n o  w  o k ro p n y  spo­
sób, a w  raz ie  chęci u c ie c z k i strze 
lano  do u c ie k in ie ró w . Na p lacach 
d z ia ły  się d a n te jsk ie  sceny, bo 
rozdz ie lane  s iłą  m a łżeń s tw a  i r o ­
d z in y  s ta w ia ły  opór, w y b ie ra ją c  
racze j śm ierć , n iż  roz łąkę . Toteż 
p lace  zb ió re k  zasłane b y ły  tru p a ­
m i p o m o rd o w a nych , dep tanych  
b ru ta ln ie  b u ta m i gestapow ców .

Po o d czy ta n iu  a k tu  oska rżen ia  
K u c z y ń s k i g łosem  d rżą cym  ze 
s trachu  sk łada  w y ja ś n ie n ia  w  ję ­
z y k u  n ie m ie c k im , zaprzeczając 
w s z y s tk im  za rzucanym  m u zb ro d ­
n iom . P o w o łu je  się na sw o je  p o l­
sk ie  pochodzenie  (?!) ośw iadcza ­
jąc , że p rze s ie d lo n y  z B u k o w in y  i 
z a tru d n io n y  w  Sosnow cu b y ł f i ­
g u rą  podrzędną. W in ę  za p rz e p ro ­
w adzoną  a kc ję  e k s te rm in a c y jn ą  

'Ż y d ó w  z w a ła  na sw o ich  ko legów  
R o łlego  i  L in d n e ra . Z zeznań z ło ­
żonych  p rzez oskarżonego w y n i­
ka, że n ie  ty lk o  n ie  p rze ś la d o w a ł 
Ż ydó w , ale w sp ó łczu ją c  z n im i.  u -  
s iło w a ł im  pom agać i ra to w a ł ich 
p rzed  śm ie rc ią . T w ie rd z i, że m ia ł 
z tego pow odu  za ta rg i z gestapo, 
k tó re  p o d e jrze w a ło  go o k o n ta k ty  
z Ż yda m i- Zaprzecza, ja k o b y  n a ­
leża ł do p a r t i i  i  n o s ił b roń . O po­
w ia d a  p rz y  ty m , ja k  po o trz y m a ­
n iu  rozkazu  osta teczne j l ik w id a c j i  
ge tta  „w y re k ia m o w a ł“  i u ra to w a ł 
200 Ż y d ó w -k ra w c ó w , z a tru d n io ­
n ych  w  n ie m ie c k im  w a rsz ta c ie  w  
B ędz in ie .

Ś W IA D K O W IE  M D L E J Ą

Z eznan ia  k ilk u d z ie s ię c iu  ś w ia d ­
k ó w  cudem  oca lonych  z pog rom u 
h it le ro w s k ie g o , o d tw o rz y ły  d op ie ­
ro  ob raz s traszn ych  d n i n ie w o li i

m o rd ó w  doko na n ych  na z im no, w e 
d łu g  z gó ry  u łożonego p la n u , na 
s tu tys ię czne j rzeszy ludnośc i ży ­
d o w sk ie j zag łęb ia  p rze m ys ło w e ­
go. Ś w ia d ko w ie , k tó rz y  z n a jd o w a ­
l i  się w  getc ie  o p o w ie d z ie li, szcze­
g ó ły  s trasznych  przeżyć, k tó re  te ­
raz  jeszcze, po k i lk u  la ta ch , w y ­
w o ła ły  u  n ic h  dreszcz p rzerażen ia . 
W  czasie zeznań k i lk u  ś w ia d k ó w  
zas łab ło  na sa li, n ie  m ogąc m ów ić . 
Zeznan ia  w y w o ła ły  w s trząsa jące  
w ra żen ie  w ś ró d  zeb rane j na sa li 
pub licznośc i.

O ska rżony  k i lk a k ro tn ie  in te rw e  
n io w a ł. za rzuca jąc  ś w ia d k ó w  p y -  
ła n ia m i. Z ap rzeczy ł on zeznaniom , 
a w  je d n y m  w y p a d k u  spow odow a ł

cześnie zg ło s ił da lszych  ś w ia d kó w  
p ro k u ra to r ,  rozp ra w a  zosta ła  od ­
roczona.

N a leży  dodać, że p rz y  ko ń cu  
p rz e rw a n e j ro z p ra w y  obrońca  
s tw ie rd z a ją c  w ie lk ie  podob ie ń ­
s tw o  oskarżonego do L in d n e ra , 
szefa K uczyńsk iego , przypuszcza, 
że zachodzi w ie lk a  o m y łk a  i  że 
m ie jsce  K u czyń sk ie g o  na ła w ie  
oska rżonych  —  zdan iem  ob rońcy  
—  w in ie n  za jm ow ać  w ła śn ie  L in d ­
ner.

N astępna ro zp ra w a  zapow iada  
się sensacy jn ie  i b u d z i z rozum ia łe  

n a w e t k o n fro n ta c ję . W śród  św ia d  i za in te re so w a n ie  w ś ró d  m ie szkań - 
k ó w  o b ro n y  zeznaw a ł także  J e n - ; c° w  Ś ląska  i  Zag łęb ia , 
zen. p ie rw szy  k o m e n d a n t n ie m ie c - ! ■ ■
k ie j p o lic j i  w  B ędz in ie , k tó re g o 1 , ,  , , ,
dop row adzono  na ro zp ra w ę  z w ię *  i Nie UOSC K O C h a C  Y f UTS7.il 
zien.ia. O b rońca  oskarżonego adw .
Z arem ba , p rz y d z ie lo n y  m u  z u rzę  
du, zg ło s ił jeszcze k i lk u  ś w ia d kó w  
odw odow ych , a pon iew aż ró w n o -

wę, trzeba przyczynić się 
do jej odbudowy
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5.00 S y g n a ł s ta c ji i  m u zyka  

na. 5.20 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z , c * 
ch o s ło w a c j i .  6.00 S yg n a ł czasu i  P 
b u d k a  m łod z ieżo w a .  6.05 G im n a s t y k *  
6.15 D z ie n n ik . 6.30 M u z y k a . 6.50 
g ra m  d r ra . 7.00 S k ró t w iadornosc • 
7.05 P rze g lą d  p rasy . 7.12 D . c. muzjf 
k i.  7.20 M u z y k a  p o p u la rn a . 7.30 D. ' 
m u z y k i. 8.20 F ra g m e n t p ow ie śc i.
D . c. m u z y k i.  8.55 In fo rm a c je  
p o lsk ie . 9.00 S k rz y n k a  P Ć K . 9.10 
p o w ie d ź  p ro g ra m u . 11.57 S yg n a ł c? '  
su i h e jn a ł. 12.04 D z ie n n ik . 12.09 
zyka . 12.25 U tw o ry  w io lon cze low e j 
12.45 P ogadanka  gospodarcza , u / .  
M u z y k a  o b ia d ow a . 13.45 K o m p o z y t0 
T y g o d n ia . 14.30 M u z y k a  popu larna* 
14.55 ..Scena i e k ra n “ . 15.00 In fo rr tt« ' 
c je  P o ls k i p o łu d n io w e j. 15.15 A rtyK U  
a k tu a ln y . 15.25 K o m u n ik a ty .  15.30 A 
d y c ja  d la  d z ie c i. 16.00 D z ie n n ik . lJ-J- 
k w a d ra n s  le k k ic h  p iosenek . 1*».* 
..P rzy  sobocie  po ro b o c ie “ , tra ftsnu* 
s ja  z B rn a . 18.00 ..M ó w i W ys taw * 
Trem  O d z y s k a n y c h " . 18 05 K o n ce r 
O rk ie s try  P. R. 18.40 W y m a g a ją 0'! 
k l ie n t "  — farsa  s ta ro fra n c u s k a . 19*®J 
P o ls k ie  p ie ś n i c h ó ra ln e . 19.30 O dc ine^ 
p o w ie śc i. 19.45 , Z  życ ia  CzechosłoW? 
c j i " .  20.10 W ie czó r M ic k ie w ic z o w s k i' 
20.40 P o p u la rn e  u tw o ry  skrzyp cow e
w  w y k o n a n iu  I r e n y  D u b is k ie j.  20.3 
K o m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y . 21 
D z ie n n ik . 22.00 ..M e lo d ie  ś w ia ta . 22.** 
Z a p o w ie d ź  p ro g ra m u . 22.50 M u z y k a  na 
d o b ra n oc . 23.00 O s ta tn ie  w iadom ości- 
23.10 M u z y k a  taneczna . 23.20 P r  ogra “ ! 
na ju t r o .  23.30 M u z y k a  taneczna . 24.9° 
H y m n , k o n ie c  a u d y c ji.

Nowe szkoły i ośrodki lecznicze
powstaną w przyszłym roku

K a t o w i c e .  (,jmm) ł'o /a  10- szkolne. Służby Z drow ia  i m iesz- 
m sliardową kw otą na budow nic. j kantowe nieprzem ysłowe, 
two mieszkaniowe dla przem ysłu,! W  budow nictw ie szkolnym  prze 
Regionalny Budżet Inw estycy jn y  j  w idziane jest w ykonanie 26 no­
na rok 1949 przeznacza bardzo w ych bundyków  szkolnych dla 
poważne kw oty na budownictwo ! szkół podstawowych, oraz rem ont

I n #  r o z p a c i ę t o

Budowa pomn ka ku czci pomordowanych
K a to w ic e , (w k .) Z  dn iem  

6 bm . rozpoczę ła  się w  K a to w i­
cach p rz y  u l. A r m i i  C ze rw on e j, 
na  m ie js c u  s traceń , u p a m ię tn io ­
n y m  w m u ro w a n ą  ta b lic ą , b u ­
dow a p o m n ik a  k u  czc i p o m o r­
d o w a n ych  w  d n iu  4 w rze śn ia  
1939 r. o f ia r  h it le ry z m u  —  h a r ­
ce rzy  i  p o w s ta ń có w  ś ląsk ich .

B u d o w ę  p o m n ik a , z a p ro je k ­
tow a ne go  p rzez in ż . M anna, 
p rze p ro w a d za  f ir m a  „G a rn y s z “ . 
J a k  p rz e w id u je  p ro je k t,  p o m ­
n ik  w y k o n a n y  będzie  z p ia ­
skow ca. Na p o d s ta w ie  5 -m e tro -

Ksmisja Specjalna wykryła

Milionowe nadużycia w firmie „Trzy Korony“
Katow ice, (bb) W ie lu  z nas, k u .  | bertow i W akienasow i nie w y s ta r.

p u ją c  o p a ko w a n y  to w a r, n ie czały dochody od 10-m iliono,
sp raw dza  w a g i, a n i zaw artośc i 
n a b yw a n e j paczk i. U fa  się f irm ie , 
k tó ra  d a je  m a rk ę  na  o p akow a­
n iu . Tym czasem , jak . się okazu ­
je , zau fan ie  to  b yw a  czasem n ad ­
używ ane.

W o s ta tn im  ty g o d n iu  Kom isja  
Specjalna, wspólnie z Rejono­
w ym  Inspektoratem  Ochrony 
Skarbow ej, w y k ry ta  m ilionowe  
nadużycia w  dobrze znanej wszy­
stk im  gospodyniom Śląskiej P rze . 
tw órn i Spożywczej „T rzy  K o ro . 
n y “. W łaścicielowi tej f irm y , A l-

Bariera w poprzek szosy

Dwa zuchwałe napady w ciągu jednej nocy
Koźle, (fn ) W  nocy z 30 na 31 

lip c a  b r. d y re k to r  R udzk jego  
Z je d n . P. W . w  B y to m iu , Je rzy  
P a le ck i, w ra c a ją c  w  to w a rz y ­
s tw ie  żony i  syna  sam ochodem , 
zosta ł n a p a d n ię ty  p rzez n ie zn a ­
n y c h  sp ra w có w  na szosie p o m ię ­
dzy K ę d z ie rzyn e m  a S ta ry m  K o ­
źlem . B a n d y c i z a ło ż y li p rzez sze­
rokość  d ro g i że lazną b a rie rę , a do 
nad jeżdża jącego  sam ochodu jeden  
ze sp ra w có w  o dda ł d w a  s trz a ły , 
zm usza jąc szo fe ra  do z a trz y m a ­
n ia  m aszyny. W tedy przyskoczyli 
do pasażerów d w aj zam askowa­
n i bandyci, k tórzy poleciwszy 
szoferowi zgasić wszystkie św ia­
tła , rozpoczęli przeprowadzać re ­
w iz ję  pasażerów, zabierając k i l ­
kadziesiąt tysięcy złotych w  go­
tówce oraz paczkę z garderobą. 
N as tępn ie  b a n d y c i z m u s ili szofe­
ra  do zapuszczen ia  m o to ru  i  w s ie ­
d l i  do sam ochodu, każąc się w ieźć 
w  k ie ru n k u  G liw ic . W  od le g ło ­
ści o ko ło  12 k m  od m ie jsca  na ­
p a d u  b a n d y c i w y s ie d li k o ło  m ie j­
scowości Goszczyce w  pow iec ie  
k o z ie ls k im , u d a ją c  się w  k ie ru n ­
k u  lasu.' S zo fe r n a ty c h m ia s t po ­
w ró c ił na  m ie jsce , gdzie pozosta­
w ić  m u s ia ł d y r. P a ieck iego  i od­
w ió z ł go w ra z  z w s z y s tk im i p a ­
saże ram i do K o ź la , gdzie  na po­

s te ru n k u  M . O. złożono zam e ldo ­
w a n ie  o napadzie.

T e j sam ej nocy o ko ło  godz. 22, 
n a jp ra w d o p o d o b n ie j c i sam i 
sp ra w cy , z a trz y m a li sam ochód 
osobow y, k tó ry m  je c h a ł k ie ro w ­
n ik  Z a k ła d ó w  S yn te tyczn ych  w  
B la c h o w n i, Jan  O z ięb ło  z t r o j ­
g iem  dziec i. Podczas tego napadu  
bandyci występow ali rów nież w  
maskach. Po z ra b o w a n iu  w iecz­
nego p ió ra  jeden  ze sp ra w có w  
zm u s ił p is to le te m  w s z y s tk ic h  do 
po łożen ia  się w  p rz y d ro ż n y m  ro ­
w ie , a in n i w  ty m  czasie ze­
p c h n ę li sam ochód do fosy. N a d ­
chodzących  g ru p ą  m ieszkańców  
B ie ra w y : Jana  M a la jk ę /P .  Dzie_ 
c in n ia k o w ą  oraz F r. M a lik a  b an ­
d y c i z m u s ili także  do po łożen ia  
się na z ie m i, s p ra w d z iw szy  u p rze  
dn io , czy n ie  pos iada ją  o n i p ie ­
n ię d zy  i  kosztow nośc i.

Zarządzony bezpośrednio po 
zam eldow aniu  o przestępstwie  
pościg organów m ilicyjnych  za 
bandytam i doprow adził do u ję ­
cia sześciu podejrzanych, których  
nazwdska z uwagi na dobro śledz­
tw a trzym ane są w  tajem nicy. 
D w a j z n ic h  zos ta li rozpoznan i 
przez poszkodow anych . Jeden z 
d o m n ie m a n ych  sp ra w có w  przy*

u ję c iu  u s iło w a ł d -w ukro tn ie  uciec, 
lecz w  pośc igu  zosta ł le k k o  ra n ­
n y , a następn ie  u ję ty . M a  on na 
su m ie n iu  sześć p o w ażnych  k ra ­
dz ieży na te re n ie  m ia s ta  Z abrza  
i b y ł od dłuższego czasu poszu­
k iw a n y  p rzez tam te jsze  o rgana 
M . O.

wych obrotów miesięcznych, w o­
bec czego zaczął „dorabiać sobie 
na lewo", nie wciągając o c z y w i­
ście zakupionego tow aru  do ksiąg, 
ani nie przedstaw iając rachun­
ków U rzędow i Skarbowem u. 
G łów nym  źródłem  dochodu był 
tow ar ( ja k  im b ir ,  p iep rz , w a n i l i ­
na) pochodzący z przem ytu lub  
kradzieży. N ieza leżn ie  od tego 
f irm a , ja k o  p rz e tw ó rn ia  spożyw ­
cza, z a k u p y w a ła  w  P. C. H. i 
„S p o łe m " w iększe  ilo ś c i to w a ró w  
im p o rto w a n y c h  z za g ran icy , k tó ­
re następn ie , bez p rze tw a rza n ia , 
o p a k o w y w a ła  i sp rzedaw a ła  do 
sk le p ó w  p a ń s tw o w ych , p ry w a t ­
nych  i spó łdz ie lczych , d o b ija ją c  
m arżę  do 50 % . W  ten sposób 
handlem  łańcuszkowym  nieuczci­
w i kupcy doprowadzali do ogrom  
nej zw yżki cen.

N ie u czc iw e  m a ch in a c je  n ie  ko ń  
czą się je d n a k  na tym . A b y  pod­
w yższyć jeszcze swe zysk i, p. Wa_ 
k ienas kaza ł sw ym  p ra c o w n ik o m  
do paczek o w adze 4 e r ne tto , 
pakow ać od 1,8 do 2,5 g ram a to ­
w a ru . n ie  pos iada jąc no ta  bene 
w  ogóle zezw o len ia  na paczko ­
w a n ie . A re s z to w a n y  A lb e r t  Wa_ 
k ienas sądzony będzie w  n a jb l iż ­
szym  czasie ja k o  oszust i  paser.

w e j w yso ko śc i p o m n ik a , u m ie ­
szczony będzie m os iężny  k rz y ż  
h a rc e rs k i, a na d  n im  z k a m ie ­
n ia  w y k u ty  o rze ł, k tó r y  po d ­
p ie ra ć  będzie  p ło n ą c y  znicz. 
U  szczytu  p o m n ik a  zostan ie  
w m u ro w a n a  m osiężna ta b lic a  
z p a m ią tk o w y m  nap isem .

na edM »i?ę Warszawy
O l k u s z ,  (k) N a konferencji 

kierow ników  szkół powszechnych 
pow. olkuskiego, odbytej pod 
przew odnictw em  inspektora szkol 
pego Stanika, prezes Pow iat. K o ­
m ite tu  Odbudowy W arszaw y, N o . 
coń, w  w olnych wnioskach zw ró ­
cił się z apelem, aby nauczyciel­
stwo. począwszy od 1 bm., opo­
datkow ało się sta łym i składkam i 
na rzecz odbudowy Stolicy. Z e ­
brani w y ra z ili zgodę rzęsistym i 
oklaskam i.

P rzyk ład  ofiarności nauczyciel­
stwa pow. olkuskiego nie pozo­
stanie zapewne bez echa i zn a j­
dzie naśladowców w  innych  
zw iązkach 1 zawodach.

dalszych 146, rozbudowa Politech­
niki Śląskiej w  G liw icach kos*« 
tern 140 milionów zł, odbudowa 
14 szkół średnich i 40 szkół za­
wodowych, 12 Dom ów Dziecka 
i 10 in ternatów . Ponadto z Fun­
duszu Odbudowy Szkół przezna­
cza się 590 milionów na odbudo­
wę szkolnictwa, głów nie podsta­
wowego.

Budow nictw o Siużby Z drow i* 
odbuduje w  r. 1949 —  38 za k ła ­
dów leczniczych. 8 ośrodków zdr® 
w ia i 12 zakładów  O pieki Spo­
łecznej. rozbuduje Akadem ię Le­
karską w Bytom iu, kosztem 15® 
m ilionów  zł, oraz Państw. Inst. 
Frzeciw rakow y w  G liw icach.

W  budow nictw ie w iejskim . 
sumę 162 m ilionów  zł odbuduj® 
się 1420 zagród w iejskich . Kosz­
tem 26 m ilionów  wybudowanych1 
zostanie Ifi budynków  Urzędó'ł  
Pow iatow ych. %

Nadto plenum  W R N , nic mi®- 
gąc rozwiązać koniecznych p®- 
trzeb inw estycyjnych śródka«1*' 
któ rym i dysponuje, powzięło -u- 
chwałę w ystąpienia do M in . Od' 
budowy, o przyznanie dodatko­
wych kredytów  w  sumie 90 m i­
lionów zł na wodociągi w  gmi­
nach zagłębia węglowego, w  któ­
rych w ystępuje zan ik  wody. ora* 
na usunięcie szkód górniczych *  
budowlach państwowych, samo­
rządowych i p ryw atnych  —  5' 
m ilionów  zł i na w ybudow ah1® 
nowych szkół w  8 nowopowsta­
łych osiedlach robotniczych  
400 m ilionów  zł. Uchwalono tak­
że dezyderat wniesiony ptz®* 
przedstawiciela P R N  w  G li" '1'  
each o dotację na odbudowę tea­
tru  w  G liw icach, w  kwocie 5" 
m ilionów  zł.

5T. J ¥ . -  2T . Xi. ir.

Miesiąc Wymiany Kultury Słowiańskiej
Katow ice (ib). O w ie lk ie j popu la rnośc i ja k ą  się cieszy w śród  s*e'  

ro k ic h  mas spo łeczeństw a Tow arzystw o P rzy jaźn i Polsko-Radzj®®j 
k ie j św iadczyć może fa k t.  że liczba jego członków w  wojewó®* 
w ie  śląsko-dąbrow skim  wynosi już bezm ala 500.000 i w y k a z J L  
sta łą  te n de n c ję  z w yżko w ą  N ie w ą tp liw ie  n ie  bez w p ły w u  na f® 
s tan pozostan ie  za p o w iedz iany  na czas od 7 października do 7 l 's 
pada br. miesiąc w ym iany k u ltu ry  słowiańskiej, k tó ry  przez be 
pośredn i k o n ta k t  z a r ty s ta m i i p rz e d s ta w ic ie la m i s łow iańskie®  
św ia ta  naukow ego, u m o ż liw i nam  poznan ie  osiągn ięć k u ltu ra ln y ® 1 
naszych p o b ra tym ców .

Miesiąc w ym ian y  k u ltu ry  słowiańskiej w ypełn i bogaty prngra*?J 
im prez, za ró w n o  muzycznych (spodz iew any je s t p rz y ja z d  w yb itny®  j 
a rty s tó w ), popularno naukowych (odczyty , k in a  ob jazdow e). i a*ĉ 0 
sportowych. N ie m a łą  rew elac ją  dla. Śląska —  n a ja k ty w n ie js z e ^  
o kręgu  spo rtow ego  w  Polsce — je s t u s ta lo n y  ju ż  przyjazd  jed»e*,< 
z. najsilniejszych w  Europie zespołów' p iłkarskich  —  „D yna111 
moskiewskiego, k tó ry  rozegra  tu  m ecz z naszym i sp o rto w ca m 1-

& 2 i P rzyg o d y  psa Z a g r a j *  i m a r y n a rz a  O n u fre g o

W ysiedzieli się w  szalupie 
K ilk a  długich ja k  w iek  godzin, 
Aż przypom niał im  żołądek.
Że się przecie coś zjeść godzi,

Na pokładzie było pusto, 
Nigdzie an i żyw ej duszy,
A  w ięc Zagra j, piesek spry tny 
N a poszukiw ania ruszył.

M ig iem  zwąchał jakieś jadło , M a jte k  bacznie z czółna Pa* 
Ledwo ty lko  nos nadstaw ił. Już pies w raca. N ie do
Już w  drzw iach znika. Zobaczym y Jakiś w orek  w  pysku ni«81 ' 
Zaraz ja k  się psisko spraw i. No, a w  w orku są suchary'



Sobota, 11 września 48 r. D Z I E N N I K  Z A C H O D N I Strona 5

ZŁOTYCH
K U F E L

3303

z precelkiem 
(3 5  ZŁ BUTELKA)

W KIOSKACH PRZEMYSŁU 
FERMENTACYJNEGO NA 
WYSTAWIE WROCŁAWSKIEJ

g u w i c k i e  z j k d n . p r z e m . w ę g l o w e g o

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
* *  w ykonanie przebudow y suszam i cegieł na 
Cegielni „K n urów “.

Wszelkie in form acje  oraz podkładki ofertowe  
w  cenie zł 300.—  opłacone w  kasie G. Z . P. W . 
można otrzym ać w  D ziale Budow lanym . O ferty  
w  zalakowanych kopertach (n ieprzejrzystych) 
*  napisem „O ferta  na przebudową suszarni C e- 
Sielni „K n urów “ składać należy do skrzynki 
ofertowej w  D zia le  B udow lanym  G. Z. P. W . do 
dnia 28 w rześnia 1948 r. do godz. 11.30.

,P  godz. 12 dnia 28 września 1948 r. nastąpi 
otwarcie ofert. Do każdej o ferty  należy dołączyć 
kw it na złożone w  kasie G. Z. P. W . w adium  
p  wysokości 1 proc. oferow anej sumy w  gotówce 
bib papierach wartościowych.

W adium  będzie honorowane ty lko  w  postaci 
kw itu  kasy G. Z. P. W.

G. z. p . W . zastrzega sobie dowolny w ybór 
0 teren ta , uniew ażnienie częściowe lub  całkow ite  
Przetargu, bez podania przyczyn i p raw a roszcze- 
n:a jak ich ko lw iek  odszkodowań. (3358)

TQREBKARSKA
M a s z y n ę
8 tu ornat, uszkodzoną, 
sWxedam v. Zgłosze- 
2>a „Wspólnota“ K r * .  
*ó w , p iać  W szystkich  
d ę t y c h  8 pod „476“.

(3356)

SZTANDARY
cho rągw ie

paramenta kościelne
Wykonuje ledyns fachów» 

 ̂ oa miejscu firma

J ó *e !  Ł o  w iń s k  i
"o*naó, G arb ary  20

D  ̂ Telefon 39-0«
-Mazd tramw. t  Dworca 

ownego do St. R ynku,
t l Z l i  1 * 1,0 G8rbar- “

U Z N A N IA  ZA 
PRACĘ. (3273)

SPRZEDAM
po zniżonej cenie

in n o  kg KWASU
UlE(OWEt) TKMICMEiB 51%

O ferty  kierow ać do 
„D ziennika Zachod­
niego“ K atow ice pod 
„838“. (3355)

Burtowa sprzodui
¡ • «k ł u s z e k
f t *  E M V I  Sf S K  A
»■slsko, «i. sobieskie-

JL *3- (3353)

m i

I Posad poszukują

H A N D LO W IEC , wyższe w y 
kształcenie znajomość ko- 
resp. angie lskie), transpo r­
tu  morskiego, księgowości, 
p ra k tyka  w eksporcie, po­
szuku je  posady. Zgłoszenia 
C zy te ln ik  K atow ice  pod 
..H and low iec". !0?«8g

POPROW ADZĘ księgowość 
przeb itkow a w godzinach
popołudniow ych. O fe rty : 
C zy te ln ik  K atow ice .,8377“ .

ioe«ig

dz¡Di°DEK Zw iązku  M ło- 
Uczi-i Pnl*k ie i poszukuje 
t r o w eg? 2 P raktykę  elek- 
bu rt„ V̂ , a ha konserw ację 
PćZn , * vv 1 drobne roboty. 
rartikQana znajomość obsługi 
d z ip ^ z ła .  W a ru nk i: cało- 
k .-.h h e  utrzym an ie , miesz- 
grort, opai św ia tło  i w yna- 
«hmo^n le^ k o lo w  tys. W la- 
B y " i r t , '  m iędzygórze pow. 
do K *°dzka, dojazd
■___  ac3> Domaszków. 34Ud

^ ST, " ' ° ' VE P rzedsiębior 
N r a ®udow lane, Oddział 
Pilska "h lo w ic e . u l. F ran- 
hilast P o h u ku je  na tych- 
P tacow^(J'Abót akordow ych 
kow ám £iÍców n ie w y k w a lif i 
m a r jv y h m ura rzy  i beto 
Showeu 113W.roboty w  So­
lo m o » , . .  G ilow icach , K U - 
i  K a t i1*. N *wce Giszowcu 
m ie i.'O w icacb . n ia  noza- 
hione ycl1 nocleg) zapew 
------- ~___ 10842g

WeTR*® B N A  pomoc dom ó­
te  K a to w i­
c k i .  TeCh !k,le5 0 8 (S askie  
k i Lta* v ¿ 1 Zarząd G rodz- 

K obie t, 108716

ib e íe z o ^ h 1? ?  d °  endlu, 
n a i obciąga-
ł^kttow i«*- v- .  Potrzebne. 
C iu szk i1? • K a tow ice  Ko- 
^ -----    1085ig

ülode!arevIP ,K O W A N YCH
i ,Síhkü i«  „m aszynow ych
l* lh lk '. 15;, ° te r ty :  „C zy-

na  to w ice , 8868“
______  _ K>853g

rt^b'za? a2*P°wa (może być 
S z o k ie m fl0 małżeństwa z 
£?t r **b iS  Katow icach

dobre o» * a r* * ' W arun- 
?0fr t y U c *y t« in ik  
- ° d ' '887,1 ‘ • toseog

S nzne tDQ h iiCręgow y  Tech­
a r- c  ePHbI*«Si Rolnictwa 
V  34 P“ ®,*, u l. M lre ck le - 

I  \  i  1 > W 0  C H
h, k O -,.,„hT K \T O H O tv  roa.
Ok- *K to s J , M a « A Z Y N IE . 
^ki-tgoVoan u  “ o Zarzadu 

543»a

W Y K W A L IF IK O W A N A  p ie ­
lęgn ia rka  poszukuje posady 
do n iem ow lęcia. O fe rty  ! 
w a ru n k i proszę k ie row ać 
pod P y te l Jadwiga, W irek  
J. K antego 7. I0862g

POSADY poszukuje k w a li­
f ik o w a n y  czeladnik P iekar 
sk i K udow a - Z d ró j, u lica  
G łów na 7, Tych tnański.

3432d

C Z E LA D N IK  p ieka rsk i, sa­
m o tn y  p rzy jm ie  pracę Zw ar 
doń Edm und, Paczków. Fa­
bryczna 15 pow. Nysa.

108T5S

T E C H N IK  - dentystyczny 
starszy, ru tyn o w a n y  poszu­
ku je  posady od zaraz. O fe r 
ty  C zy te ln ik  K atow ice . »895 

10876g

S IŁA  b iu row a  ze zna jom o­
ścią księgowości poszukuje 
posady. O fe rty  C zy te ln ik  
B ie lsko  153. „K sięgow ość".

5420d

K u p n a

K U PU JEM Y STALE K O R ­
K I, W IN N E  B U T E L K I 0,7 
LTR .. W YTW Ó R N IA  W IN  
M GR W. A D A M C Z Y K  i 
S -K A  B Y T O M ,, u l. Smole­
nia 82, te l. 26-80. lOlOSg

M B  8epry«ąt|zoisne Zakłady Ceramiczna
n  A n n s 7 ń u ’ ( l  w  k o c h ł o w ic a c h

„ n R U U O / i U  1 »  Te le fon  5to-Sl 
polecają ze składu

C E G Ł Y  p ie rw s ze j jakośc i
oraz p rz y jm u ją  do w ykonan ia  zlecenia

h  na w yro b y  szam otow e 3320

PODRĘCZNIKI

SZKOLNE
W y d a w n i c t w a :

PAŃSTWOWYCH ZAKŁADÓW  
W YDAW NICTW  SZKOLNYCH

K S M Ą Z W M C Y -  A T L A S

„ M A S Z E J  K S I Ę G A R N I  “
i innych

D L A  S Z K O L  P O D S T A W O W Y C H , G IM N A ­
Z JÓ W , L IC E Ó W  O R A Z  S Z K O L  Z A W Ó D . 

P O S IA D A J Ą  N A  S K Ł A D Z IE

KSIĘGARNIE SPÓŁDZIELŃ WYDAWNICZO-OŚWIATOWEJ

CZYTELNIK11» »
K A T O W IC E , 3 M a ja  12 
B IE L S K O , Jagiellońska 10 
B Y T O M , ul. S ta lina 14 
C H O R Z O W , Wolności 10 
C IE S Z Y N , Stalina 10 
G L IW IC E , Zw ycięstw a 31 
G R O D K Ó W , W arszawska 9 
N Y S A , Krzywoustego 23 

. O P O LE , Ozim ska 8 
P R U D N IK , Ratuszowa 14 
R Y B N IK , Zam kow a 8 
S O S N O W IE C , 3 M a ja  23 
T A R N . G Ó R Y , K rakow ska 18 
Z A B R Z E , Powstańców 8 ítyl.SO.

D Y W A N Y  perskie, k ra jo w e  
naprawa, czyszczenie ku p ­
no, sprzedaż. Hussein K e rim  
K atow ice, M oniuszki 13. tel. 
300-54. 5192d

R A D IO A P A R A T Y  ku p im y  
bez w zględu na stan. Rj - 
d io fo n ", K atow ice. 3 l a l ’ 
23 (podwórze). SSlSd

K U P IE  dw ie  g łow ice do 
samochodu M  A N  150 K M . 
Buda, Poznań. P rądzyńskie- 
go 54. , 5403d

KUPIE maszynę do kręce­
nia lodów , nowoczesną do 
50 l it ró w . O fe rty : A d m i­
n is trac ja  D zienn ika Zachod­
niego. Jelenia Góra. 5410d

K U P IM Y  zaraz 4 nowe 
w zględni«  m ało używane 
opony 75Ux20. Spółka In ż y ­
n ierska. Inż. I .  A ksa m it i  
Ska. K atow ice , Topolowa 
21. te le fon  384-44. 10873g

M ASZYN Ę do liczenia , su­
m u jącą i odejm ującą e lek­
tryczną. na jch ę tn ie j A stra , 
kun ie  zaraz. Zgłoszenia; 
W iśn iew ski, K a tow ice  3-go 
M aja 13. 10»56g

K U P IM Y  maszynę do pisa­
nia. Gestetner, Katow ice, 
K ope rn ika  13. 10*58g

SŁOJE 3 l i t r .  do „W eeka 1 
5.000 s*t. ku p im y . Zgłosze­
n ia  S anatorium  Z. U . S. w  
Tuazynku ko lo  Łodal poes­
ía Tuszyn. *433d

Sprzedaże

„S ZC ZU R O M Ö R " — s iln ie  
działa jąca pasta do tępienia 
szczurów i  m yszy. W y tw  
Chem .-Farm aeeut. R. M 
W itkow sk i, K raków . 52S9d

PR AC O W N IA  F u te r .B O ­
LE S ŁA W *1, K atow ice. K o r­
fantego 15, I I  p., w yko n u je  
wszelk ie robo ty  ku śn ie r­
skie nowe i  p rze rób k i so­
lid n ie  — te rm inow o . 5307Ó

FU TR A A. Sokołow ski. K a ­
tow ice, M ick iew icza  2 łub  
R ynek 1. W ykonu je  wszel 
k ie  robo ty  kuśn ie rsk ie  so­
lidn ie . punk tua ln ie , tanio, 
fasony najnowsze. 5303d

K L E J  „A G O 1* w  na jle p ­
szym ga tunku do skór. pa­
sów tra nsm isy jnych , ka p ­
ców filc ó w  itp . — poleca: 
P rze tw órn ia  Chemiczna 
„A ro !11 K ra kó w , Augustiań 
ska I I ,  te l. .386-22 . 5440d

SPRZEDAM 6-ton, „D iesel*1 
w  b. dobrym  stanie, R y­
tom , te l. 40-15. 183543

STREPTOMECYNĘ 10 gr. 
sprzedam. B ytom , K a to w ic ­
ka 8, K ucha rczyk, 10S638

NOW Y piec żebrow y do 
centra lnego ogrzewania o 
w ym . 9» x  125 x  100 cm na­
da jący się do dużego domu 
do sprzedania. W iadomość 
Stare B u tikow ice  - Fa fe rek 

5440d

DOM duży ogród, pomiesz 
ozenie na przedsięb iorstw o 
przem ysłow e, sprzedam. O- 
s tró w  W lkp ., A rm ii Czer­
w one j io, adm in is tra to r.

5449(1

M A S ZY N A  Sir.gera do me- 
reżkow ania w  dobrym  sta­
n ie do sprzedania. W iado­
mość C zy te ln ik  B ie lsko  Sin 
ga r11. 54i0d

SPRZEDAM z powodu w y ­
jazdu przedsięb iorstw o usłu 
gowe — C entr. R abki (m ie­
szkanie) 40.000 z ł mies, do­
chodu. Spieszne osobiste 
zgłoszenia ..V ita11 Rabka, 
te l.55 pod „250.000“ . 3429d

ŁO Ż Y S K A  ku lkow e ro lko ­
we poleca B iu ro  Technicz­
no-Handlowe. Warszawa 
M arszałkowska 150. 5U4d

SZCZURY' t m yszy tęo i s il­
n ie działająca pasta „Szczu- 
ro m ó r11. W ytw . Chem .-Far- 
maceut, R, M . W itkow sk i
K rakó w . 5288d

T A P C ZA N Y , solidne -s ta ­
tyczne. trw a łe  poleca W iicz- 
k lew lcz. K a tow ice  Kościusz 
k i 31. c193d

SZALE. K R A W A T Y  na lnow  
sze w zory .W łókno " Łódź 
6 S ierpn ia 2 5032d

M O TO C Y KL z przyczepie j  
„z a n d a p o " 500 ccm, stan 
bardzo do bry  sprzedam 
le fon 317-89. I0733g

D zierżaw y

W YTW O R NIE w a fli sprze­
dam ’wydzierżawię. W iado­
mość: Nosek Leopold , M y ­
słow ice, Tow arow a 10/6.

10649 g

G o t ó w k a

K W A S ZA R N IĘ  kapusty i 
ogórków , zaprowadzoną, w 
okręgu przem ysłow ym , 
sprzedam w zgl. p rzy jm ę  
w spóln ika. O fe rty : C zyte l­
n ik  K atow ice  pod ,.8887".

108708

W SP Ó LN IK A  fachowca do 
b e ton ia rn i, D oszuku ję . O- 
fe r ty  do „T ry b . Robotn. ' 
D ąbr. Górn. pod „1296 *.

10848g

D Z IE N N IK  Ustaw  1918—1939 
kom p le t serzedam. K raków , 
B licb  9. I  p tr . A n ton i K n - 
zenczak. 5418d

NAJNO W SZE fasony kapę- 
luszy m ęskich 1 dam skich 
po cenach przystępnych 
poleca W ytw ó rn ia  kap e lu ­
szy K . P io tro w sk i 1 Spółką 
K ra kó w , D ie tla  83 — za­
m ie jscow ym  za zaliczeniem 

5S50d

SPRZEDAM  2 b iu rka , sto­
l ik i  pod maszyny, etażerkę. 
K atow ice , Jana 11, pracow ­
nia sukien. 10888g

P LA N D E K Ę  nową sprze­
dam  20.000. L ip in y , u l. Sta­
lin a  4 Skiba. 10872-*

SPRZEDAM tan io  ko m p le t­
ną jada ln ię  sypia ln ię, ka ­
napę i  dw a fo te le  k lubow e. 
W iadom ość: C zy te ln ik  G li­
w ice. 10846g

Mieszkania

DW A pokoje, kuchnia , w y ­
magające rem ontu. cen­
tru m  K a tow ic , odstąpię. 
O fe rty : C zy te ln ik  Katow ice, 
„R em ont11. 10967g

POKÓJ z kuchn ią  K a tow i 
ce. 27. S tycznia 14 m , 14, 
zam ienię na większe w  K a ­
tow icach albo B rynow ie .

103458

1-POKOJOW E mieszkanie 
luksusowe, oko lica P onia­
towskiego, zam ienię na 
większe. O fe rty : C zyte ln ik  
K atow ice  pod „S862“ .

10852g

P o k o j e

O P E L -B L IT Z  po genera l­
n ym  rem oncie, » iln ik  I 
» k rzyw a  b ieg i nowe, ogu­
m ien ie  90%, s-tonow y do 
sprzedania. w iadom ość: 
B ytom . te). 37-eo. t«88Sg

S Y P IA LN IĘ  (Orzech kauka­
ski) sprzedam. W iadomość:
S to la rn ia  Pajączek. Oree- 
gów. te l. 520-07. 108S4g

W IL C Z U R K I alzackie snrzc 
dam Katowice teł sao-os 
ogłada 6 można od 17 popo­
łudniu. 10177g

POSZUKUJĘ po ko ju  ume­
blowanego, cen trum  K a to ­
w ic  lub  B rynow a Cena 
obojętna. O fe rty : C zyte l­
n ik  K atow ice  pod .In ż y ­
n ie r“ . 10754*

OSOBA prayjeatiaa, młoda, 
szuka niekrępująeego po­
koju, zapłacę z. góry oena 
obojętna. O ferty „Dziennik 
Zachodni“  Katowice ,,8»6<)“  

19850g

C E N T R A L A  P R O D U K T Ó W  N A F T O W Y C H  
O ddział W ojew ódzki w  Katowicach

za tru e łn i n a ty c h m ia s t:

3 inżynierów lub techników budowlanych
z d ługoletn ią prak tyką ,

1 tecknika-mechanika
ze znajomością pomp i  insta lacji ruro­
wych,

10 robotników budowlanych.
W ynagrodzenie’ w edług  stawek budowlanych. 
Zgłoszenia osobiste lub  podania z  życiorysa­
m i kierow ać należy: C entrala  Produktów  
N aftow ych, O ddział W ojew ódzki w  K a to w i­
cach, ul. Słowackiego 22. 3362

3 UR ZĄD  SKAR BO W Y W K ATO W IC AC H

s p r z e d a  z licytacji publicznej
W  P IO TR O W IC AC H

dnia 13 września 1948 r.
1) o godz. U ,30 p rzy  u l. W olności 88 różne nowa me­

b le  i  deski — ogó lne j w a rt, szacunkowej z* i-'0.000.—
2) o godz. 13.30 p rzy  u l. 3-go M a ja  4 — 7 różne nowe 

m eble i  2 p iły  s to la rsk ie  (taśmową 1 do rżnięcia de­
sek) w raz  z m o to ra m i — ogó lne j w artości szacun­
kow e j z t 362.000.—

dnia 14 września 1848 r .
1) o godz. 9 — p rzy  u l. M u rckow sk ie j 25 m eble do k u ­

chn i, ro w e r dam ski, maszynę do w yrob u  ciasta i  
wagę dziesiętną — ogólne j w artości szacunkowej 
z ł 90.000 —

2) o godz. 10 — p rzy  u l. P. S karg i 5 maszynę do usa- 
nia b iu rko , m o to r e lek tr. (moc 2 K  .M.) 1 15 m tr . 
s ia tk i d ruc iane j — ogólne j w artośc i szacunkowe) 
l i  79.000.—

3) o godz 11,30 p rzy  u l. D w orcow e j 35 meble i ra d io  
— ogólne j w artośc i szacunkowej z ł 172.000 —

4) o godz, 1.2 30 przy  u l. św. Jana 3 (Kostuclm a) szafę 
orzechową, toaletkę, maszynę do szycia i  wagę au­
tom atyczną — ogólnej w artośc i azac. z ł 32.080 —

(3359)

FILATELIŚCI
PAMIĄTKOWE KARNETY I KOPERTY
Gil I t S t l H  IH H H IE U  DB8K0ŁA POLSKI

» T O U R d e P O L O G N E «
w re n ie  po ¿I  UW (p rzesy łka  polecona z i 5«)

O ♦
D o  n a b y c i a

w K S IĘ G A R N I  

____ SPÓŁDZ. W Y D . _____

„C Z Y T E L N IK “
K A T O W IC E , 3  M A J A  12 
K o n t o  P. K. O . I i i  4802

K U P I M Y  ALBUM DO Z N A C Z K Ó W  
E U R O P A  K - B  (TRZY TOMY) (42)

JWO

O P O N Y
s a m o c h o d o w e

45« - 475 - 500 16

DUNLOP
sprzedaje

G L IW IC K I I H I H  T O W A R O W Y  
Gtiwict, ni. XwyiLcaiwo 19, tclalon 44*89

I Odwiedzajcie nasze |

Podwieczorlii taneczne
w  niedziele i  święta
od godz. 17 do 19. 
Pełny program  a rty ­
styczny. Ceny zniżo­
ne. O rkiestra  Józefa 
Wopaieitakiego.
KABARET.BAR
» » « « 9 « x < e f < o «
K atow ice, ul. P leb i­
scytowa 3. (3357)

L E O N  K U J A W S K I
w a r s z t a t  Ś l u s a r s k o - s a m o c h o d o w y
KATOWICE, I  Ł. ZABRSKA 1$ — TELEFON 33-779
w y k o n u j e ;  3361

napraw1̂  s ilników  spalinowych, szlifow anie cyltndrów , szlifow a­
nie w ałów  korbowych, dorab ian ie  tłoków  a surowca własnego
i  powierzonego, dopasowanie tłoków , sworzni i pierścieni, w y ­
lanie panewek korbow alow yoh l  g łow ni —  solidnie, po cenach
przystępnych i  w  k ró tk im  czasie.

Sieneralny remont silników spalinowych w ciągu T4 dni do 3 tygodni.

Lokale handlowe

DROGERIA, cen trum  po­
w iatow ego m iasta, dobrze 
prosperujące tan io  do 
sprzedania. O fe rty ; C zyte l­
n ik  K a tow ice  „aafe“ . 10869g

M A G A Z Y N  idea lny  z w jaz ­
dem z u lic y  z p rzy le g łym i 
b iu ra m i w  cen trum  K a to ­
w ic  do w yna jęc ia . Po reno­
w a c ji nadaje się na sklep. 
O fe rty : C zy te ln ik  K atow ice  
pod „ISO m 3". 168473

SKLEP i  magazyn w  cen­
tru m  K a to w ic  odstąpią. 
O fe rty : C zy te ln ik  Katow ic® 
„8883“ . 108538

L O K A L  przemysłowy* o po 
w ie rzch n i 150 m» odstąpię 
za zw rotem  kosztów. W ia­
domość C zy te ln ik  B ie lsko, 
pod „D o b ry 11. 5422d

PIERW SZORZĘDNY dam- 
sko-m ęski zakład fry z je rs k i 
B ie lsko odstąpię na tychm . 
O fe rty  C zy te ln ik  B ie lsko 
pod „F ry z je r “ . 5423d

Nauka i Sztuka

KORESPONDENCYJNE
K ursy  Języków Obcych 
In fo rm a c ja  Warszawa, F ran­
ka 18—26 eilStS

KSIĘGOW OŚCI z p rzeb it­
kowa wyucza do ca łkow ita )
pewności b ilansow e!. K a to ­
wice. P lebiscytow a 3 dawn 
1 M aja 8. 3201d

A N G IE LS K IE G O , fra n cu ­
skiego udziela p ro fe s o -, 
K a tow ice  27-go S tycznia 
14/19 podwórze, od 16.

!0748g

M A TU R A LN E  K u rsy  Kores 
pondieneyjn-e O gó lnokszta ł­
cące. W pisy na ro k  1948'49 
trw a ją  do końca września. 
N auka dla klas g im n az ja l­
nych. licea lnych . Szczegóło 
w y  plan p racy podany w 
prospekcie. Zgłosz, p rz y j­
m u je  i  w ysy ła  prospekty 
w  cenie so z ło tych  Narodo 
w y  In s ty tu t Postępu w  Po­
znaniu Ro-oseyelta 9,

5431d

KORESPONDENCYJNA na­
uka księgowości steno­
g ra fii.  angielskiego. Łód4 \ 
sk ry tka  57. 5423-1

Lekarskie

O K U LIS T A  — operator D r 
A . H erszenderfer (ze L w o ­
wa). G liw ice , Zw ycięstwa 
48a, pow róc ił. !0790g

Zguby i kradzieże

ZG UBIO N O  k a rtę  re je s tra ­
cy jną  wydaną przez RKU- 
Bochnia , Mróz W ładysław . 
Zabrzs, W olności 467.

jo » * *

IN ŻY N IE R , stanow isko ¡
państw., poszukuje poko ju  
m ueblo w . w  K atow icach — 
śródm ieściu, Zgłoszenia d > ! 
adjn. Datenoika Saehcdnie- 
gę pod „S o lid n y 11, 19387g

ZGUBIONO książeczkę woj- 
skową Nr, 22 wydaną ns 
nazwisko Kapskl Szczepan, 
zam. B ytom , Jagie llońska 9, 

10815g

ZG UBIO N O  'faświądczenie 
obywatelstw a - ■ »wlsko Hel 
feu« r J»n 'r, % R M ró 'e e  
WładyąJawa 19-' I0822g

tv  n iedzie lę  p ra yb łą ka ł się

Síes duży w ilc zu r ciemno 
rązow y. Odebrać K a to w i­

ce, W ojciechow skiego 54. 
m. 1«! 16837g

ZG UBIO NO  zaświadczenie 
re je s tra c ji w o jskow e j R KU  
K ra kó w , zaświadczenie prsy 
d iaa łu  m ieszkaniowego, w y ­
dane na nazwisko M a rtin  
S tanis ław , B y tom . E stre i­
chera 3, l08Mg

ZG U B IO N O  ka rtę  re je s tra ­
cy jn ą  R. K . V.  W ie luń  na
nazwisko Ignasiak W ojciech, 
W ałbrzych, u l. P rzeskok 6/8.

5404d

ZG U B IO N O  zaśw, obyw at, 
polskiego w ydene prze* 9 t i  
rostw o Pow. Ż yw iec na na­
zw isko Latasz K azim ierz, 

M21d

ZG UBIO N O  zaświadezente 
re je s tracy jn e  R K U  wydane 
w  Ł o dz i M atias Ryszard.

54233

S KR AD ZIO NO  zielone pra­
w o ja rd y  Wydane przez U - 
rząd W ojew ódzki K ra kó w  
N r 15780 i ka rtę  re je s tracy j 
ną R K U  W rocław  na nazwi 
sko Kubas Tadeusz. 542«d

ZG UBIO N O  książeczkę w o j­
skową R. K . U . na nazwisko 
G aw or P io tr, Nowa Wieś 
Katecka. 10792g

SKR A D ZIO N O  pap ie ry  rze t 
nicze. ka rtę  rozpoznawczą, 
leg, zd row ia  leg. pracy, 
odcinek zam eldowania. Po- 
skrop W ik to r, Lubelska N r. 
12. 5401d

ZG U B IO N O  dokum en ty  i  
ka rtę  R. K . U, wydaną 
przez RKU. M ław a. D y- 
m ow skt W acław. 10844g

ZG UBIO N O  dowód re je ­
s tra cy jn y  z Urzędu Z a tru d ­
nien ia  dn ia SO. V II .  48. P ie r- 
n ika rczyk  K a tow ice-L igo ta . 
Załęska 12. 10S39g

S KR AD ZIO NO  dowód oso­
b is ty , ka rtę  re j e,stracy jną  
R. K . U . Kem pno, m e trykę  
urodzenia oraz inne  dowo­
dy  na nazwisko S o łtys ik  
Franciszek, M iechowice. 
A rm ii Czerwonej 27, 10868g

Z G U B IŁ E M  3 bm . w  K a­
tow icach (pląc autobusowy) 
teczkę z dokum entam i i
św iadectw am i w o jskow ym i, 
leg itym ac je  na K rzyż  V ir -  
tu t i  M il i ta r i i  K rzyż  N ie ­
podległości na nazwisko 
W alezki - W aler S tanisław  
Znalazcę proszę o zw ro t 
dokum entów  za w ynagro­
dzeniem. Sosnowiec - p o ­
goń, u l. Rzymska 19 m  7.

108?8g

ZG UBIO N O  le g ilym . Zw  
Zawodowego leg. fab rycz­
ną, ka rtę  re je s tracy jn ą  w y  
staw ioną przez R K U  Ż y ­
w iec i inne dokum enty  n i  
nazwisko K alfas R udo lf 
Drogosław, Ś w idn icka  IM  
pow ia t K łodzko. 54340

ZG UBIO N O  praw o jazdy 
czerwone, na nazwisko K ro  
w ie k i W ładysław , 54354

S KR AD ZIO NO  dowód oso­
b is ty , odcinek zam eldowa­
nia na nazwisko Maślanka 
K atarzyna C hojnow ska 3.

5441d

z g u b io n o  zaświadczenie 
w ie rnośc i w y * t przez M agi­
s tra t K a tow ice . Lu dw ika  
Wieczna, K atow ice , Tea­
tra lna  8 10874g

ZG UBIO N O  ka rtę  re jęstra  
oy jną  row erow ą, m e trykę  
urodzenia, ka rtę  kupna ro  
w ent, na nazw isko F ra n c i­
szek P ia trm zka , Rędżiny.
pow, Częstochowa. 8M3S

s k r a d z io n o  zegarek rę ­
czny m ęski, le g itym ac ję  o-
sadnictwa wojskowego, od­
c inek zam eldowania m ó j i 
jlztecka, gm ina B ystrzyca 
Oraz um we siewu i r 1' na 
n n łw izke  Magdalena 
kow aka. 94394

Postetikiwaaia

FIKO R S K IEG O  Józefa, za­
g inionego 1 k w ie tn ia  1947 
Doszukuje żona. K to k o l­
w ie k  w ie  o losie zag in io ­
nego. proszony zaw iadom ić 
za wynagrodzeniem  stu ty ­
sięcy z ło tych . L is to w n ie  czy 
osobiście dyskrec ja  zapew­
niona. Częstochowa, A le ja  
1, lub  Stawowa 16, 53633

Unieważnienia

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną
ka rtę  row erow ą R yrych  A n 
drze i Pastw iska 99. (Zamar 
ski 60). 5444d

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony 
dowód osobisty Gabzdyl Jó 
zef Brzezówka pow. C ie­
szyn. 5448d

U N IE W A Ż N IA  się wszyst­
k ie  skradzione dokum enty 
osobiste na nazwisko ’ Tnie- 
je w sk i W aw rzyn, po tan ica- 
Z d ró j, Pensj. K rakus.

5450d

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony 
odc inek ¡«m eldow ania na 
nazw isko Pawlas R udo lf 
Cieszyn, s448d

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
dekla rac ję  w ierności pań­
stw u po lskiem u K a fka  R u­
d o lf, Górna Leszna 93.

34433

s z c z ę ś l iw y  zw iązek m»t- 
żeński ty lk o  za pośredni­
ctw em  znanej Koncesjono­
w ane j poznańskie j Agenc.it 
M a trym o n ia lne j. W ysyłam y 
in fo rm a c y jn y  , B iu le tyn  
M a trym o n ia ln y1'. Załączyć 
trz y  znaczki, Poznań, s k ry t­
ka 32«. 53953

p o d z i ę k o w a n i e  Zarzą­
dow i Zw iązku  B y łych  Wież 
ntów  P o litycznych  w  Jele­
n ie j Górze, a w  szczególno 
śct panu prezesowi Nowac 
k iem u 1 panu dok to ro w i 
F rankow sk iem u, serdeczne 
podziękow anie za r,organi- 
zowanie ko lon ii, oraz za 
tro sk liw ą , serdeczną opiekę 
nad naszymi dziećm i sk ła ­
dają Rodzice. 54363

35A d tug i męża F ilip a  O- 
strowsktego n ie odpow ia­
dam. Rozwód w  toku . Z o ­
na. 54373

BIU R O  M a trym on ia lne  „Ser 
ce" K rakó w , Podzamcze 30 
— szybko u ła tw ia  odpowie 
dn ie  zapoznanie. 54S0c!

R A D IO K L IN IK A  — K a tow i 
ce Kościuszki 3 — specja l­
na naprawa odb io rn ików  
rad iow ych, szybko i  tanio.

5427d
”*631

€ e u n ik  o g ło s ze ń :
(dzia ł zwyezam y)- tszeroOGŁOSZENIA za tekstem

i szp 57 5 m m i
do ogólnej ilości 70 mm . , z ł 55 za 1

od 71-12« mm , , ,. 70 , i
. od t l i —200 mm . , .. 8» ., l

od 201—300 mm . . .. 110 „  l
powyzel 300 mm . . 140 i

N EKROLOGI za tekstem  (dziel zw yezalny l
do ogólnej ilości 70 mm , . zł 50 za t

od 71 -120 mm . , „  60 ., I
od 121-200 mm . . ., ¡oo „  i
od 801—300 mm . . „  130 „  1

o o w y fe l 300 mm . „  180 ,. 1
O G ŁO SkEN tA  TEKSTOW E! (szerok I szp 50 m m i

zł 100 ta  I mm 
129 „  i mm 

i mm 
1 mm 
1 mm

.. IM 

.. 240 

.. 280

do ogólnej Ilości 70 mm 
od 7i 120 mm 
od 121—200 mm 
od 201—300 mm 

oo w yże j 300 mm
NEKR O LO G ! w tekście cena ogtosz tekst tak w yżej
OG ŁO SZEN IA DROBNE:

wszystkie ogłoszenia drobne za I słowo zł SO — 
dla noszukulacych pracy za i słowo zł 15 —
pierwsze słowo liczy sie zasadniczo podw ójn ie . 
T łus tym  d ruk iem  ka*de słowo liczy sie podw ój 
me Ogłoszenie drobne^ na im m e i 10 słów  n»J* 
w y te i 4« słów

D o p ł a t y :  te  ogłoszenie zamieszczone w niedziela 
I święta pobiera się -podatek w wysokości 800K- 
Za zastira ian ta  mteisca* wśro<j d robnych ogło­
szeń d> iii mm o* I tęp * M %  eom d so mm 
i awuśipałtaw* *  tosag
W tekście itnęi; g« ¡«dusznnia tabeiaryetno 
bilanse t kombinowane a. 100%
Za nieterminowe ukaaantp sio ogłoszeń a l* 
odpowiadamy
Zs wt.tt-?ym»ne ogłonent*. Biuro Ogłoszeń
go tów ki nie zwraca

Wszelkie iv i ta : r  S8 ogłoszenia prosim y przekazywać 
o» g n n w  tu  -• 4S90 p. K, O Katowice, (Msnaczać na
dotnku esogo woi»»» io tv c * y |  Adres B iu ra  Ogłoszeń! 

k i t f tw t fe  u( ł  g „  Maia 12 telefon 309,7» i we w n 031
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m . «  Reforma ubezpieczeń społecznych
W arszaw a. D uże pow odzen ie , 

ja k im  cieszą się d o m y  to w a ro w e , 
s k ła n ia  o rg a n iza c je  spó łdzie lcze 
do da lsze j d z ia ła ln o ś c i na  ty m  
o d c in ku . D o tychczasow a  ilość  42 
d o m ó w  to w a ro w y c h  jes t, okazu je  
się, n iedosta teczna . S pó łd z ie ln ie  
za m ie rza ją  jeszcze w  bież. ro k u  
u ru c h o m ić  20 do m ó w  I  i  I I  k a te ­
g o r ii o raz 54 sk le p y  w ie lo b ra n ­
żowe. N ow e  d om y to w a ro w e  i 
s k le p y  w ie lo b ra n ż o w e  pow staną  
g łó w n ie  w  w o j. ś lą sk im , poznań ­
sk im , k ie le c k im  i w a rsza w sk im .

!%1ommj*j progeht nu nuji»Biw.swej Sesji Sejmu
Warszawa. (SAP) Agencja  SAP 

dow iadu je  się, że K om is ja  R eform  
i Ubezpieczeń Społecznych ukoń­
czyła opracow yw anie  p ro je k tu  no­
wej ustaw y o ubezpieczeniach spo­
łecznych, k tó ra  przedłożona ma być 
przez rząd na na jb liższe j sesji je ­
siennej Sejmu.

K om is ja  R efo rm  Ubezpieczeń 
Społecznych powołana została do 
życia przez m in is tra  P racy i O p iek i 
Społecznej, celem przeprowadze­
n ia  badań nad działa lnością in s ty ­
tu c ji ubezpieczeń społecznych w  
Polsce i  określenia zm ian, ja k ie

w in n y  być wprow adzone w  im ię  
in teresu ubezpieczonych. K om is ja  
ta rozpisała w  sw oim  czasie ankie ­
tę i  na pdstaw ie  je j w y n ik ó w  p rzy ­
gotowała p ro je k t re fo rm y  ubezpie­
czeń społecznych, k tó ry  po uzyska­
n iu  aprobaty za interesow anych m i­
n is te rs tw  i  za tw ie rdzen iu  odpo­
w iedn ie j ustaw y przez Sejm , m ógł­
by wejść w  życie ju ż  od 1 stycznia 
1949 r.

W n iosk i k o m is ji p rze w idu ją  roz­
szerzenie up raw n ień  ubezpieczone­
go i zm ianę s tru k tu ry  o rgan izacy j­
nej ubezpieczeń społecznych w

Polsce. W edług tego p ro je k tu , 
wszyscy ludzie  pracy najem nej, 
bez względu na wysokość zarob­
ków  i charakte r pracy, podlegać 
będą ubezpieczeniom, z w y ją tk ie m  
w o lnych  zawodów', rzem ieśln ików  
i  w łaśc ic ie li d robnych gospodarstw 
ro lnych . D la  w szystk ich  ka tego rii 
ubezpieczeń wyprowadzona ma być 
je d n o lita  składka, obejm ująca u- 
p raw n ien ia  do lecznictwa, ubezpie­
czenia na w ypadek niezdolności do 
pracy, p raw o do ubezpieczenia ro ­
dzinnego i emerytalnego.

Poważne zm iany wprowadzone

Szczęśliwi# r e m i s  h u g d lu c m u n

RUCH -  AKS 1:1 (0:0)
C h o r z ó w .  Rozegrany w  dniu  

w czorajszym  mecz m iędzy lo k a l­
n ym i ry w a la m i Ruchem  i A K S  
zakończył się rem isowo 1:1 (0:0). 
Rem is ten jest szczęśliwy przede  
w szystkim  dla Ruchu, k tó ry  w  in ­
nych okolicznościach mógł mecz 
przegrać w  stosunku co n a jm n ie j 
4 : 0.

A K S  zagrał jeden ze swych n a j­
lepszych meczów. Przede wszyst­
k im  na poziomie zagrała  jego po­
moc z Jandudą na środku w  ro li

BBT3 Rspr. Armii Radzieckiej 
3:0 (2:0)

B ie lsko . W  ub . c z w a rte k  gości­
l i  w  B ie ls k u  p iłk a rz e  A r m i i  R a­
d z ie c k ie j, k tó rz y  ro z e g ra li k o le ­
żeńsk ie  s p o tka n ie  z m ie jsco w ym  
B B T S -e m , p rz e g ry w a ją c  w  sto­
s u n k u  3:0 (2:0).

P iłk a rz e  ra d z ie ccy  p o k a z a li g rę  
na  d o b ry m  poz iom ie , b a rdzo  do ­
brze  k o m b in o w a li,  a le  n ie  p o tra ­
f i l i  zdobyć się na  u zyska n ie  p rz y ­
n a jm n ie j h o n o ro w e j b ra m k i.  W 
czasie s p o tka n ia  w  d ru g ie j p o ło ­
w ie  z a w o d n ik  B B T S , K o h u t u le g ł 
n ie szczęś liw em u  w y p a d k o w i, p rzy  
zd e rze n iu  się z z a w o d n ik ie m  r a ­
d z ie ck im .

B ra m k i d la  gospodarzy zd o b y ­
l i :  K rz e w ie ls k i,  K o h u t i  Pysz. Z a ­
w o d y  p ro w a d z ił p. M a c h in k o  — 
o b ie k ty w n ie .

Craeovia -  Tarnovla
3:0 (2:0 )

K ra k ó w . P rz y  u d z ia le  8.000 w i­
d zów  p o ko n a ła  w c z o ra j m ie jsco ­
w a  C ra co v ia  T a rn o v ię  w  s tosun­
k u  3:0 (2:0).

P ie rw sze  10 m in . na leżą bez­
sp rzeczn ie  do d ru ż . gospodarzy, 
k tó ra  zd o b yw a  w  8 m in u c ie  b ra m  
kę  ze s trz a łu  S ze lig i. N a  t r z y  m i­
n u ty  p rzed  zakończen iem  p ie rw ­
szej p o ło w y , C ra co v ia  podw yższa  
w y n ik  ze s trz a łu  R ó ża n ko w sk ie - 
go.

Po p rz e rw ie  te m p o  g ry  opada i 
w  33 m in u c ie  P o ś w ia t s trze la  
trz e c ią  b ra m k ę  i  jednocześn ie  u -  
Stala w y n ik  sp o tkan ia . S ędz iow a ł 
bez z a rz u tu  p. M o h y ła .

stopera. W  przeciw ieństw ie do 
tego Ruch zagrał n iem al bez­
nadziejnie. W  p ierw szej połowie  
niem al n ie istn ia ł na boisku, g ra ł 
anem icznie i  bez serca.

W  p ierw szej połowie gry cał­
kow ita  in ic ja tyw a  należy bez­
sprzecznie do A K S -u , którego na­
pastnicy, dzieln ie w spierani przez 
bardzo dobrze grającą pomoc z 
Jandudą na środku, raz po raz  
zagrażają bram ce W yrobka. T y l ­
ko w yb itnem u szczęściu, przy je ­
dnoczesnym pechu strzałow ym  
napastników  A K S -u , zawdzięcza  
W yrobek, że pierwsza połowa  
skończyła się bezbram kowo.

Już w  p ią te j m inucie K u lik  ma 
okazję do zdobycia p ierw szej 
b ram k i dla swoich barw , jednak

silnie strzelona p iłk a  poszła w 
aut. W  dw ie  m in u ty  później Spo. 
dzieją m ija  obu obrońców, je d ­
nak s trzał jego jest niecelny.

Dopiero w  32 m inucie udaje  
się zagrozić gościom Ruchowi, 
k tó ry  zdobywa nie w ykorzystany  
przez C ieślika rzu t rożny. N a  trzy  
m in uty  przed zakończeniem  p ie r­
w szej połow y sędzia d yk tu je  rzut 
w olny na korzyść Ruchu. Egze­
kutorem  jest Przecherka. Strzał 
jego odbija się od rann i graczy 
A K S -u .

W  d ru g ie j połow ie A K S  w 
pierw szej m inucie zdobyw a pro­
w adzenie ze strzału  Spodziei, 
utrzym ując  do piętnastej m inuty  
przewagę. N astępnie gra się w y ­
rów nuje i Ruch dąży w szystkim i

siłam i do w yrów nan ia . K ilk a  
bardzo ładnych zagrań pokazuje  
C ieślik, którem u udało się w y .  
swobodzie spod czułej opieki 
G ajdzika . N a osiem m inut przed  
końcem spotkania, Ruch ze strza­
łu  Kubickiego, nie bez w iny  D u r .  
nioka, zdobywa upragnione w y ­
rów nanie. A K S  zaczyna grać na 
czas i  stara się utrzym ać za wszel 
ką cenę zaszczytny w ynik .

G ra  staje się znowu nerw ow a  
przy  le k k ie j przewadze Ruchu, 
dopingowanego przez 30-tysięcz- 
ną w idow nię. Pod koniec meczu 
sędzia d yk tu je  za fau l Bomby  
rzu t pośredni z 1$ m, nie w yko ­
rzystany jedn ak  przez A K S . Przy  
zm iennych atakach mecz kończy 
się remisowo.

Polonia (Bytom) 2:2 (1:1)
R ybnik . —  N a s ta d io n ie  w  R y b ­

n ik u  zeb ra ło  się 7.000 w id z ó w , a - 
żeby b yć  ś w ia d k a m i z w yc ię s tw a  
p u p ila . N ie s te ty  n a d z ie je  ic h  za­
w io d ły . M ecz za ko ń czy ł się w y n i­
k ie m  re m is o w y m  2:2 (1:1).

P ie rw sze  m in u ty  g ry  na leżą  do 
R ym era , k tó ry  n ie o m a l u zysku je  
p row a d ze n ie  p rzez D yb a łę . P ie rw ­
szą b ra m k ę  d la  P o lo n ii u z y s k a ł w  
16 m in u c ie  T ra m p isz . W y ró w n a ­
n ie  pad ło  w  33 m in . z rz u tu  k a r ­
nego ekzekw ow anego  p rzez F ra n -  
k la .

Po p rzerw ie  R ym er raz po raz 
gości pod bram ką Polonii i  w  26 
min. podwyższa w y n ik  do 2:1 ze 
strzału  D ybały . W  chw ilę  później 
W iśniew ski m in ą ł b ram karza  R y ­
m era i  skierow ał p iłkę  do pustej 
bram ki. Końcowe m in u ty  gry nic 
przynoszą już  zm iany w yn iku . 
Sędziował dobrze p. K uc.

Polonia (W ) — 
Legia 1:0 (1:0)

W arszaw a. M ecz o m is trz o s tw o  
l ig i  p a ń s tw o w e j p o m ię d zy  P o lo ­
n ią  a L e g ią  za ko ń czy ł się zas łu ­

żo n ym  z w y c ię s tw e m  odm łodzone j 
P o lo n ii w  s to su n ku  1:0 (1:0).

P ie rw sze  m in u ty  g ry  na leżą  do 
L e g ii.  W  7 m in u c ie  O ch m a ń sk ie ­
go na  p o lu  k a rn y m  fa u lu  je  Szczu 
re k . Jedenas tkę  s trze la  S w ica rz , 
je d n a k  S k ro m n y  b ro n i n a  aut. 
P o lo n ia  w  d a lszym  c ią g u  pos ia ­
d a  p rzew agę . W  34 m in u c ie  Ja - 
ź n ic k i po s o lo w y m  b ie g u  zd o b y ­
w a  b ra m k ę  d la  sw o ich  b a rw . W 
d ru g ie j p o ło w ie  L e g ia  dąży do 
z m ia n y  w y n ik u ,  je d n a k  in d o le n ­
c ja  s trz a ło w a  n a p a s tn ik ó w  n ie  
p o zw a la  na  zm ia nę  w y n ik u .

W a r ta  - Z Z K  P o zn a ń  
2:2 ( 1:1 i

Poznań. W  m eczu pom ię d zy  
d w o m a  m ie js c o w y m i ry w a la m i,  
.W artą  i  Z Z K , uzyskano  w y n ik  
re m is o w y  2:2 (1:1).

W  30 sek., poznańscy k o le ja rz e  
p rz e p ro w a d z a ją  b ły s k a w ic z n y  a - 
ta k , p rz y  czym  D u s ik  b ro n i rę ­
ką. P o d y k to w a n y  r z u t  k a rn y  za­
m ie n ia  P o lk a  na  b ra m kę . D op ie ­
ro  od 20 m in u ty  g ra  się w y ró w ­
n u je . W  27 m in u c ie  S m ó lsk i, po 
za g ra n iu  z G enderą  i  C zapczy- 
k ie m  w y ró w n a ł.

Po p rz e rw ie  w  13 m in u c ie , 
S m ó ls k i u zysku je  p ro w a d ze n ie

d la  „z ie lo n y c h “ . N a ty c h m ia s to w y  
k o n tra ta k  p rz y n o s i zdobycie  
b ra m k i d la  Z Z K  ze s trz a łu  W o j­
c iechow sk iego  I I .  S ę dz iow a ł p. 
S zne ide r z K ra k o w a .

ŁKS -  Widzew 
6 : 1  ( 4 : 1 )

Łódź. W  m eczu o m is trz o s tw o  
l ig i  p a ń s tw o w e j Ł K S , zw y c ię ż y ł 
zas łużen ie  W id ze w  w  s to su nku  
6:1 (4:1).

W  p ie rw s z e j p o ło w ie  w ię ce j z 
g ry  m a  Ł K S , k tó r y  zd o byw a  czte 
r y  b ra m k i.  Po p rz e rw ie  g ra  się 
w y ró w n a ła .

B ra m k i d la  Ł K S  z d o b y li: Łącz 
2, Janeczek 2, I io g e n d o r f  i  P ie ­
trz a k . D la  W id ze w a  —  O su fiń s k i.

T abelka  L ig i Państw ow ej
C ra c o v ia 19 30 53:20
R u c h 19 28 61:24
W is ła 19 26 66:26
A .  K .  S. 19 24 38:31
L e g ia 19 20 38:36
Ł .  K .  S. 19 18 49:48
Z Z K .  P o z n a ń 19 18 35Î37
W a r ta 19 18 39:43
P o lo n ia  W a rs z a w a 18 16 31:38
G a r b a r n ia 18 15 29:37
P o lo n ia  B y to m 19 15 32:41
R y m e r 19 14 36:56
T a r n o v ia 19 14 25;40
W id z e w 19 8 21:76

będą w  s truk tu rze  organ izacyjne j. 
W  m iejsce trzech is tn ie jących  in ­
s ty tu c ji ubezpieczeniowych, stw o­
rzony zostanie jeden cen tra lny  za­
k ład  ubezpieczeń społecznych z od­
p ow iedn im i oddzia łam i na szczeblu 
w o jew ódzk im  i pow ia tow ym .

Nowa scentralizowana in s ty tu c ja  
ubezpieczeń społecznych zorgan i­
zowana będzie na zasadach samo­
rządu z udziałem  p rzedstaw ic ie li 
zw iązków  zawodowych, lecz bez 
p rzedstaw ic ie li pracodawców, a 
w ięc bez reprezentantów  Izby 
P rzem ysłow o-H and low e j i  Rzem ie­
śln iczej, k tó rzy  dotychczas posia­
d a li swoich m andatariuszy we w ła ­
dzach nadzorczych.

P rzedstaw ic ie li św iata pracy do 
cen tra lne j in s ty tu c ji ubezpieczenio­
w e j delegować będzie KC ZZ, do 
w o jew ódzk ich  — poszczególne O K  
Z Z, na tom iast samorząd pow ia to ­
w y  będzie się składał, prócz rep re ­
zentantów  pow ia tow ych  rad ZZ. 
także z delegatów poszczególnych 
zakładów fabrycznych, desygnowa­
nych przez rady zakładowe.

*
Warszawa. (A P I) Dotychczasowe 

przepisy ubezpieczeniowe n ie  u - 
w zg łędn ia ły  zupełnie w ypadków  
specjalnych, pozbaw ienie zaś rent, 
słuszne z p unk tu  w idzen ia  prawa 
stanow i n ie jednokro tn ie  oczyw i­
stą n iespraw ied liw ość społeczną.

W  zw iązku z tym  Tymczasowa 
Rada Zakładu  Ubezpieczeń Społecz

nych przeznaczyła specja lny f****' 
dusz na pokryc ie  w y ją tk o w y 6 
świadczeń ren tow ych . PrzyznaWS" 
ne one są w  wysokości i  na w8'  
runkach  no rm a lnych  świadczeń u'  
stawowych.

Św iadczenia w y ją tko w e  mogą 
trzym ać te osoby, k tó re  z powod** 
zbiegu w y ją tko w o  niepomyślnych
w ypadków , spowodow anych w-ojS®
lub  zm ianam i społeczno-ustroj0'  
w ym i, . n ie naby ły  upraw n ień . Bra'  
ne są także pod uwagę okoliczno' 
ści, powsta łe bez w in y  ubezpiecz6', 
nego, oraz oczyw ista przynależność 
do ka te go rii p racow n ików , podle'  
gających no rm a ln ie  ubezpieczeń0*» 
n ie  posiadających jednak dok0'  
m entów.

Przyznane św iadczenia w y ją tk o "  
we sta ją  się pod każdym  w z g lę d y  
rów norzędne z us taw ow ym i. M ai3 
one na celu zastąpienie n ie  p rzy ' 
s ługu jących p raw n ie  świadczeń u'  
s ta w o w jłih . C harakte r ich jes t P6'  
riodyczny.

O przyznanie św iadczeń w y j3 * ' 
kow yćh  może występować n ie  ty»' 
ko osoba zainteresowana i je j r ° '  
dżina, ale i odpow iednia kom órk3 
ZUS, n a tu ra ln ie  po stwierdzeni0 
podstawy do udzie lenia tego i ° '  
dza ju  świadczeń.

W prow adzenie ren t wyjątkowyc.*1 
p rzyczyn i się do napraw ien ia  S 1" 
m ow olnych  błędów, w yrządzony6*1 
odmową świadczeń. (W L)

f i o d  w ł o s . . *  

A l a
Dużo rzeczy już  się u nas 

uspraw niło , ale k ilom etry  ja k  g i­
nęły, tak  giną dale j. I  to n ie ty lko  
gdzieś tam  na dalekich Ziem iach  
Zachodnich, ale w  sam ym  sercu 
Śląska. Oto na p rzyk ład  w  K a to ­
w icach na skrzyżow aniu u lic Z am  ­
kow ej i  C horzow skiej stoi w ie lk i 
drogowskaz, na k tó rym  jest n a ­
pisane. ja k  byk: „W rocław  190 
km “. W  porządku. A liści po p rze ­
byciu k ilk u  k ilom etrów , gdy do­
jeżdża się w  Chorzow ie do huty  
Kościuszko, w idzi się d rugi tak i 
w spaniały  drogowskaz z napisem: 
„W rocław  16* km  —  K atow ice  
6 k m “. L iczym y: 190 m inus 6 
rów na się 184. Tym czasem  na ta ­
b licy jest 164. Co się stało z 20 
kilom etram i?  K to  je  w yszabro­
w a ł, u krad ł, czy schował?

M oże one leżą gdzieś przy  dro ­
dze u kry te  w  krzakach, albo w  
ja k im  dom u, albo może zostały 
w yw iezione tam , gdzie b ra k  jest 
kilom etrów ?

Tajem nica  ta  jest dopraw dy  
niesłychanie niepokojąca. Bo po­
m yślm y sobie: T a k  n i z tego 
n i z owego, wśród gęsto zaludnio ­
nego obszaru, na trasie, na k tó re j 
panuje  stale, w  dzień i  w  nocy, 
w  św iątek  czy w  p iątek, o lbrzym i 
i  in tensyw ny ruch samochodowy, 
tra m w a jo w y  i autobusowy —  
ginie nagle 20 k ilom etrów . A  2* 
kilom etrów , to przecież n ie  w  k ij  
dm uchał. Jak  tak  można je  w y ­
nieść, czy schować, żeby n ik t, i  to

f& B B O L  Ć P lP E U

S T R E S Z C Z E N IE  P O P R Z E D N IC H  O D C IN K Ó W

K a p ita n  s ta tku  ho lenderskiego van Toch, Czech z pochodzenia, 
dokonał na w yspie  Tana Masa (na zachód od S um a try) sensacyjne­
go od kryc ia . Jak się okazało m ało znana zatoka te j w yspy D ev il 
B ay jes t zam ieszkała przez d z iw n e  stworzenlia, przypom ina jące  
w yg lądem  fo k i, p in g w in y  lub  duże sa lam andry a obdarzone n ie ­
z w yk łą  in te lig e n c ją . K ap ita n  van  Toch postanawia w yzyskać in te ­
ligen c ję  tych  zw ierzą t d la  po łow u pereł. W  czasie u r lo p u  w  ro ­
dz im ym  k ra ju  d w a j dz ienn ikarze  czescy, k ie ru ją  go do w yb itnego  
przem ysłow ca G. H . B ondy w  Pradze, k tó re m u  przedstaw ia swoje 
p lany.

W ię ce j n ic . T y lk o :  B ondy . In n i p iszą sobie n a  d rz w ia c h : J u liu s z  
B o n d y  p rz e d s ta w ic ie l f i r m y  G e n e ra l M o to rs , a lbo : D r  m ed. E rv in  
B o n d y ' a lbo : S. B o n d y  i  S -ka . T y lk o  te n  je d e n  B o n d y  je s t po p ro s tu  
B o n d y . bez żadnych  szczegółów.

P rzed  tą  w ła ś n ie  szk laną  ta b lic z k ą  z a trz y m a ł się w  pe w ie n  
up a ln y , dz ień  pa n  w  b ia łe j m a ry n a rs k ie j czapce na g ło w ie  i  zaczął 
potężne k a rc z y d ło  w y c ie ra ć  n ie b ie ską  c h u s tką  do nosa. „A le ż  to  d o - 
in is k o “  —  p o m y ś la ł i  dosyć n ie śm ia ło  n a c isn ą ł m os iężny  g u z ik
dzw onka .

W  d rz w ia c h  s ta n ą ł w o źn y  P o w o n d ra , oczym a z m ie rz y ł grubasa  
od b u tó w  aż po z łoc is te  g a lo n y  n a  czapce i  z a p y ta ł z  re ze rw ą :

—  S łucham ?
—  M ó j ch łopcze —  p rz e m ó w ił pa n  —  czy m ieszka  tu ta j n ie ja k i

pan  B ondy?
—  Czego pan  sobie życzy? —  z a b rz m ia ło  lo d o w a te  p y ta n ie  pana

P o w o n d ry .
—  Proszę m u  pow iedz ieć , że chce z n im  m ó w ić  C a p ta in  v a n  Toch  

Z S u ra b a ja . A h a  —  p rz y p o m n ia ł sobie —  tu  je s t k a r ta . —  I  p o d a ł 
p a n u  P ow ond rze  w iz y tó w k ę  z k o tw ic ą  i n a zw isk ie m .

P an  P o w o n d ra  p o c h y li ł g łow ę  i  z a m y ś lił się. „P o w ie d z ie ć  m u, że 
pana  B o n d y  n ie  m a  w  dom u? A lb o  że ba rdzo  ża łu ję , a le  pan  B o n d y  
m a  w  te j c h w il i  n ie z w y k le  w ażną  k o n fe re n c ję ? “  Są w iz y ty ,  k tó re

trzeba zameldować, ale są i  inne, k tó re  sp ry tny  p o rtie r  za ła tw ia  
sam. Pan Pow ondra w  te j c h w ili poczuł w yraźn ie , że zawodzi go 
in s tyn k t, ja k im  zawsze k ie ro w a ł się w  ta k ich  przypadkach. Tego 
tęgiego mężczyzny niepodobna było  zaliczyć do no rm alnych kate­
g o rii w iz y t niem eldowainyćh: n ie  w yg ląd a ł an i na agenta hand lo ­
wego an i też na w ys łann ika  dobroczynnej in s ty tu c ji.

A  tymczasem kap itan  van Toch sapał i  ociera ł chusteczką łysinę, 
m ruga jąc p rzy  tym  ta k  dobrodusznie oczyma, że pan Powondra 
nagle zdecydował się w ziąć na siebie całą odpowiedzialność.

—  Pan będzie łaskaw  —  rzekł. — Zaraz zam elduję panu radcy.
Captain J. van Toch o ta r ł niebieską chustką czoło i  roze jrza ł się

po przedpokoju. „D o  licha, ależ ten G ustek się urządził. Zupe łn ie  
ja k  ja k i saloon na tych  ships, co to idą z R o tterdam  do Bataw ia. 
M usia ło  to kosztować masę pieniędzy. A. tak ie  to  by ło  piegowate 
szczenię“  —  d z iw ił się w  duchu kap itan .

G. H. Bondy w  sw ym  gabinecie w  zam yśleniu og lądał w izy tów kę  
kapitana.

—  Czego on chce? —  zapyta ł pode jrz liw ie .
—  N ie w iem , panie radco —  w y ją k a ł praw dę pan Powondra.
Pan Bondy w ciąż jeszcze trzym a ł w  ręku  w izy tów kę. Na rysunku

ko tw ica  sta tku. Capta in  J. van Toch, S u ra b a ja . . .  Gdzie to je s t ta 
Surabaja? Czy to gdzieś na Jawie? Na pana Bondego pow ia ło  bez­
m ia rem  odległości. K andong-B andoeng, zabrzm iało ja k  dźw ięk gon 
g u . . ,  A  dziś w łaśnie jes t upa ł tro p ik a ln y  . . .  Surabaja . . .

—  Proszę go w prow adzić —  po lec ił pan Bondy.
W  drzw iach stanął potężny mężczyzna w  kap itańsk ie j czapce, 

zasalutował. G. H . B ondy podszedł k u  niemu.
—  V ery  g lad to meet you, Captain. Please, comme i n . . .
—  M oje uszanowanie, w ita jc ie , panie Bondy —  w ita ł go radośnie 

Captain.
—  To pan je s t Czech? —  zd z iw ił się pan Bondy.
—  No ta k ! C z e c h ... Przecież m y się znamy, panie Bondy. Je­

szcze z Jew iczka. Sklep spożywczy Vantoch, do you remember?
—  A h, tak , p raw da! — ucieszył się serdecznie G. H. Bondy, 

czując p rzy  tym  coś w  rodza ju  zawodu. (Ach, w ięc to nie Holender!) 
—  Sklep spożywczy Vantoeh, w  rynku , p ra w d a ? . . .  N ic  się pan nie  
zm ienił, panie Vantoch! Zawsze ten sam . , .  No, co słychać, ja k  panu 
idzie interes? . . ,

—  T h a n k s ! —  d z ię k o w a ł k a p ita n  u p rz e jm ie . —  A le  o jc ie c  3 
d a w n o  tego . . .  J a k  się to  m ó w i. . .

—  U m a rł?  A ch , ta k . p ra w d a !...A  pa n  je s t p e w n ie  jego  s y n « 1^  
—  W  oczach pana B o n d y  o d b iła  się ca ła  g łę b ia  w spom n ień - . 
C h łopcze d ro g i, czy to  w y  p rz y p a d k ie m  n ie  jesteśc ie  te n  V a n  to
z k tó ry m  p ra liś m y  się i le  w ie z ie  w  Je w ie zku , k ie d y  to  jeszcze 
liś m y  m a ły m i ch łopaczkam i?  ^

—  T a k , to  w ła ś n ie  ja , p a n ie  B o n d y ! —  p o tw ie rd z ił k a p ita n  z 6 j
pow agą. —  P rzec ież  d la tego  o d d a li m n ie  z  d om u  do M oraw ® * 
O s tra w y . . .^¡¡j

—  T łu k l iś m y  się n ie  ra z  i  to  rze te ln ie . —  A le  pan  b y ł s iln ie j
ode m n ie  —  p rz y z n a w a ł po sp o rto w e m u  pan  B o n d y . - j *

—  T a k , ra c ja . A  pan  b y ł w te d y  ta k i s ła b iu tk i,  d ro b n y , PaI
B ondy . I  b ra ł p a n  b a ty , i le  w ie  zie . . .  T ęg ie  b a ty ! »j0,

—  B ra łe m , to  p ra w d a ! —  w s p o m in a ł z  uśm iechem  B ondy.
s iad a jc ie  ro d a k u ! T o  ba rdzo  ła d n ie  z p a ń s k ie j s tro n y , że pan s° 
m n ie  p rz y p o m n ia ł!  Skądże się pan  tu  w z ią ł?  . . .  , , ju,

K a p ita n  v a n  T och  z  godnością  ro z p a r ł się w  skó rza n ym  i ° v 
czapkę  p o ło ż y ł na pod łodze.

—  Spędzam  tu  u r lo p , p a n ie  B o n d y . T o  w szys tko . T h a t ‘s so. ^
—  A  p a m ię ta  pan —  s ięga ł do w s p o m n ie ń  pan  B o n d y  J 

pan  za m n ą  zawsze k rz y c z a ł: „P e rlic z k a , p e r lic z k a !“
—  N a tu ra ln ie ! —  k a p ita n  ze w z ru sze n ia  z a trą b ił g łośno W ^ y ,

b ieska  chusteczkę  do nosa. —  O czyw iśc ie ! P ię kn e  to  b y ły  c • 
ch łopcze, p ra w d a ?  A le  to  w szys tko  ju ż  p rz e s z ło . . .  Czas l e 
T e ra z  ob a j ju ż  jes te śm y  s ta rz y  i  o ba j C a p ta in  . . .  , „g il

—  P ra w d a , że pa n  je s t k a p ita n e m  —  p rz y p o m n ia ł sobie _; 
B o n d y . —  K tó ż  b y  to  b y ł p o m y ś la ł! C a p ta in  o f  L o n g  D is tanc  
ta k  to  się nazyw a , p ra w d a ?

—  Y a h , s ir. A  H ig h se a e r! E as t In d ia  and  P a c if ic  L in e s , s i r •
—  W s p a n ia ły  za w ó d ! —  w e s tc h n ą ł pa n  B o n d y . —  Jakże  c

N iechże  m i pan  coś o
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z a m ie n iłb y m  się z w a m i, k a p ita n ie
o p o w ie . . .  hCi«

—  A  no, oczyw iśc ie  —  o ż y w ił się k a p ita n . —  B a rd zo  b ym  pi­
p a m i dużo o sobie opow iedz ieć . I  to  n ie s łych a n ie  c ie k a w y 6"  po 
s to r ii ,  m ło d z ie ń c z e . . .  —  k a p ita n  za n ie p o k o jo n y  ro z e jrz a ł ® 
p o k o ju .

—  S zuka pan  czegoś, ka p ita n ie ?
(Ciąg dalszy nastąp*)

absolutnie n ik t  o tym  nie w1®* 
dzia ł, an i tego n ie  w id z ia ł . . .  ?

Ludzie  jeżdżący często tą t r * 9® 
i patrzący na obydw a drogó' 
wskazy, na ten w* Katowicac** 
i  na ten  w  Chorzow ie, niyál*¡ 
kom binują  ł  liczą. L iczą, li«*9 
i  liczą i  n ie mogą się doliczyć.

—  K i diabeł? —  m ów ią , —  
nas w  szkole uczono, czy 60' 
A lbo może od tego czasu mató” 
m atyka  się zm ieniła? Przecie* 
is tn ie je  podobno jakaś pols*. 
szkoła m atem atyczna, k tó tf' 
tw órcą jest słynny pro f. Sierp**'' 
ąki . . . .  M oże to on . . .  ?

G łow a im  puchnie od tego lic i* ' 
nia, kom binow ania, i  p o d e j t W  
n ia  Bogu ducha winnego p r° .  
Sierpińskiego, a wreszcie wszy**" 
dochodzą do wniosku, że to ***; 
innego, ja k  ty lko  zw yczajna  
dzież. Buchnięto 20 k iló m e tro *’ 
ja k b y  to było  k ilo  gruszek, al“  
dw a lizak i, i  koniec. v

W  tych w aru nkach  domaga*"“, 
się śledztwa. S praw cy kradz*e~  
20 k ilom etrów  muszą zostać _WJ, 
kryc i, a k ilo m etry  odnalezio** ' 
W p raw dzie  Śląsk hojną ręką  d»£  
wszystko —  w ęgiel, stal i  t. ' 
oraz odbudow uje W arszaw ę, *  
żeby m ia ł rów nież na Pr a j i  
i  lew o rozdawać kilom etry, 
trochę za w iele! ,

T rzeba w ięc koniecznie tę sl> ,ej 
w ę za ła tw ić , bo ja k  ta k  da* 
pójdzie, to ukradną nam  w*10.*!-) 
wszystkie k ilom etry , a P °te 
co . . . ?  N ie ja k i


